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B a w i ą c a w Polsce m i s j a h a n d l o w a USA n a Targ i Poznańsk i e , 
z w i e d z i ł a f ab rykę b a w e ł n i a n ą w Rud z i e Pab i an i c k i e j . 

Na w y s t a w i e „ Z i e m i a i Kos-
m o s " w P a r y ż u p o k a z a n o 
f r ancusk i pocisk, k tóry m o ż e 
się wzn ieść w stratosferę n a 
wysokość 220 k i l ome t rów . 

W y b i t n y p i sarz polsk i , Me lch ior W a ń k o w i c z , w r a z z ż o n ą p owr ó c i ł n a 
sta łe d o k r a j u . Teraz t r zeba u r z ąd z i ć n owe m i e s z k an i e w W a r s z a w i e . 

K r a k ó w wysy ł a do G a n d a w y 
n a w y s t a w ę p .n . , ,Z łoty w iek 
m ias t e u r ope j s k i c h " ekspona-
ty z m u z e ó w krakowsk ich . 
K r aków jest j e d y n y m m i a s t em 
po l sk im , k tóre b ierze u d z i a ł w 
tej wys taw ie . Na zd j ęc i u : 
S reb rny kur , e m b l e m a t Brac-
t w a Ku rkowego , d a r k ró l a 

Z y g m u n t a Augus t a (1565). 

Ta p a r a za ręczy ła się na. . . korc ie t e n i s owym . 

Przed m i ę d z y n a r o d o w y m Sipotkaniem w p i łce no ż ne j Polska-Szkocja , w y s t ą p i ł a n a s t ad i on i e On jest jest f r a n c u sk im z a w o d n i k i e m , o n a 
Dzies ięc io lec ia w W a r s z a w i e ork ies t ra k ob z i a r z y szkock ich . reprezen tan tką Meksyku , 



NASZA O K Ł A D K A 

Pierwsza mi łość budzi się za-

zwyczaj na wiosnę. Kwitnące kwia-

ty i słońce sprzyjają zakocl ianym. 

Ale że nie m a reguły bez wyjąt-

ków — miłość może kwitnąć cały 

rok. 

w numi:nxb s 
Maturzyści w Szkole Batignolskiej, fotoreportaż Str . 4 

Dookoła świata, czyli wystawa w Brukseli — 

j . Staniszkis Str . 8 

Krakowskie Juwenalia Str . 10 

Nauczycielki Str . 14 

Humor Str. 20 

WŁASNE MIESZKANIE 
OTO zupełnie różne opinie słyszane ostatnio: 

„Piękne hasła poszły do lamusa. W Polsce podnoszą czyn-
sze, wprowadza się odstępne za nowe mieszkania, chce s-fę 
rozwijać budownictwo z pieniędzy ludności". 
I jednocześnie: „Rysuje się wreszcie realny program rozwią-

zania kwestii mieszkaniowej. Jest to kwestia w Polsce bodaj naj-
trudniejsza, jedna z największych zmór i bolączek ludności". 

Która z tych opinii jest prawdziwa? W zasadzie prawdziwe są 
obie, jeśli pominąć fakt, że w pierwszej z nich jest dużo przosady. OdfiMjiny jednak najpierw głos 

l iczbom. Po wojnie budowaio się 
w 1'olsce średnio 120-140 tysięcy 
izli mieszkalnych rocznie. ,I.ik na 
możliwości Uraju to dość «'użo, 
JaU n;>. potrzeby — stanowczo zbyt 
mało.. Żacbotiziły bowiem jeilno 
cze.śnie w tym czasie dwa prsice-
sy: napływały <!<• miast setki ty-
sięcy huizi- ze wsi, a przyrost na-
turalny ukształtował się na pozio-
mie najwyższym piawie w Kuro-
pie. \Ve<iłii,£i (fzisiejszej oceny wer-
bnnek ludności wiejskiej do prze-
my.słii; i to na takg skalę, l)ył po-
ważnym błędem. Wówczas .jed-
nak ,ji(iy równocześnie powstawa-
ło kilkaset nowycb zakładów _ prze 
my.słowycb ,innych rozwiązań nie 
widziano. 

Spó j rzmy na ¡eznltaty tych pro-
ce.sów z piinktu widzenia sytuacji 
mieszkaniowej. Keziiltaty le są 
nie dobre. Podczas gdy w roku 
15)50 przypadało w miastach na 
1 izbę l,.l7 osoby (przed wojną 2 
osoby na izbę) to w następnych 
latach zagęszczenie zaczęło wzra-
stać i w roku 19.55 wynosiło joż 
1,74 osoby na izbę. 

Dwie strony medalu 
Zrozumiałe, że w tych warun-

kach problem budownictwa miesz-

Jeśli chcesz zna leźć przy jac ie la we 
Franc j i , Belgii l ub w Polsce; 

Jeśli chcesz n aw i ą z a ć korespondencję 
z k imś o podobnych za in teresowaniach 
— możesz tego dokonać za pośrednic-
twem TYGODNIKA POLSK IEGO . 

Redakc ja nasza u ła twi cl to tworząc 

KLUB PRZYJACIÓŁ 
„ T Y G O D N I K A POLSKIEGO" 

Uczestnictwo w Klub ie nie w y m a g a 

% an i p łacenia składek; 

9 an i chodzen ia na zebran ia ; 

9 an i wype ł n i an i a deklarac j i człon-

kowskich . 

wys t a rczy tylko nap isać parę słów 
do redakcj i , mn i e j więcej wed ług po-
niższego schematu ' : 

„ P r agnę naw i ą za ć korespondencję z 
osob£ interesującą się sportem, a lbo 
m u z y k ą , a lbo l i teraturą , a lbo filatelis-
tyką i td . " . Czytelny podpis , adres, 
ewen tua ln ie wiek lub zawód . 

Taki list nasza redakcja ogłosi w 
stałej rubryce , ,Klub Przy jac ió ł Ty-
godn i ka Polskiego" , w ten sposób in-
ny czyteln ik , ma j ący podobne zainte-
resowan ia , będzie móg ł do zgłoszonej 
osoby nap isać i n aw i ą z a ć z n ią bez-
pośredn ią korespondencję. 

Czyteln icy ! Zgłaszajc ie się do Klu-
bu Przy jac ió ł . Pozwol i w a m to nie-
jednego się nauczyć , o n ie jednym do-
wiedzieć , a może i zdobyć szczerego 
przy jac ie la . 

Adres redakcj i : La Sema jne Polo-

naise, 23, rue Tai tbout Paris-9. 

kaniowego stał się jednym z cen-
tralnych zagadnień w nowym pla-
nie 5-letniin. Zamierzenia są nie-
małe. .Jeśli w r. 19,50 wybiidowa-. 
no w niiiistacb 1(5,5 tysięcy nowych 
izb mieszkalnych, to w roku 1900 
wybtidiije się" icli dwa razy tyle 
czyli 332 tysiące izlj. Jednakże wo-
bec rozmiarów [irzyi-ostu natural-
nego (18,5 na 1000 mieszkańców) 
nawet taki wzrost budownictwa 
nie wiele ptiijrawi sytuację. Prze-
widuje się więc, że w r. 19(i0 
wskaźnik zagęszczenia będzie wy-
nosił 1,70 osoby na izbę. Pewna 
j)o|irawa nastąpi tylko w rozmie-
szczeniu tych nowych izb — co 
być może wiiżniejsze — stworzOny 
z()stanie potencjał produkcyjny, 
który umożl iwi przvśpieszem'e bu-
downictwa w latach następnych. 

Tak wygląda jedna strona me-
dalu. A druga? 

W Polsce niemal całe budow-
nictwo mieszkaniowe realizowane 
było ze środków państwowych. 
Oczywiście, jest to wynik określo-
nej " koncepcji, przede wszystkim 
zas centralizacji całej gospodarki. 
Pod tym względem proces poszedł 
nawet dalej niż w innych kraj-ich 
demokracj i ludowej, gdzie prżez 
c a ^ ten czas znacznie bardziej 
niż w Polsce rozwinięte było in-
dywidualne budownictwo domków 
jednorodzinnych oraz spółdziel-
czość mieszkaniowa. Inna spra-
wa, że w Polsce czynnikiem, sKła-
niającYin do większej centraliza-
cji był występujący przez te \yszy-
sikie lata dotkliwy brak materia-
łów budowlanych. Rozwó j ich pro 
dukcji wyraźnie nie nadążał za 
potrzebami i dopiero w roku 19.58 
nastąpiła w tej dziedzinie pewna 
niewielka poprawa. 

W roku 19.58 państwo wydat-
kuje zresztą nie tylko około 10 
mi l iardów złotych ńa nowe budów 
nictwo mieszkaniowe, ale także 
ponad .5 mi l iardów zł nt- pokrycie 
strat gosj)odarki mie.szkaniowej o-
raz na remonty kapitalne budj-n-
ków istniejącj-ch. 

Dlaczego? 
Rzecz w tym, że w Polsce pro-

wadzona była dotychczas polityka 
bezpłatnego przydziału mie.szkań 
oraz niskich czynszów. Wystar-
czy powiedzieć, że w budżecie ro-
dziny robotniczej komorne stano-
wi obecnie średnio nie więcei niż 
2 procent wszystkich wydatków. 
Oczywiście, niższe komorne trak-
towane było w pewnym stopniu 
jako dodatek do normalnych za-
robków. 

Ta polityka miała w swoim cza-
sie sens .VVobec ogromnego głodu 
mieszkanio\yego w Polsce stwa-
rzała ona równe szanse dla robot-
ników i dla ludzi zarabiiijących 

nawet najwięcej. To wówczas wła-
śnie powstało liardzo przecież ład-
ne hasło: niech klasa robotnicza 
wejdzie do śródmieścia. 1 rzeczy-
wiście, weszła. Polskie miasta róż-
nią sie pod tj 'm względem wyraź-
nie od miast zachodnich, nie ma 
tu dzielnic bogaczy i dzielnic bie-
doty. 

Kkonomiczne skutki tej polity-
ki okazały się jednak niedobre. Po 
pierwsze — państwo nie mogło 
samo zmobi l izować takich środ-
ków, które pozwoliłyby bardziej 
radykalnie rozwiązywać kwestię 
mii^szkaniową. Po drugie — na 
prezent w postaci nowego miesz-
kania oczekiwali z założonymi rę-
kami nawet tacy ludzie, "Utórycii 
stać było na poczynienie dość du-
żych wkładów własnych. Po trze-
cie — zamarła niemal zupełnie i-
nicjatyvva rad narodowycti, spół-
dzielczości mieszkaniowej, zaKła-
dów przemysłowych, a także osób 
prywatnych. Po czwarte wreszcie 
— mieszkania otrzymane w for-
mie [irezentu, bez żadnego wkładu 
własnego — traktowane były przez 
niektóry'ch użytkowników po ma-
coszemu i szybciej niszczały. 

Czy należało więc w dalszym 
ciągu utrzj-mywać tę sytuację? Po 
co? P'akt, iż zdecydowano się w 
tej dziedzinie na radykalną zmia-
nę, stanowi, jak się wydaje, wbrew 
powierzchownym pozorom, duże 
osiągnięcie polityczne i ekonomicz-
ne. 

Cel nowej polityki 
mieszkaniowej 

W jak im kierunku zmierza no-
wa polityka mieszkaniowa? Jej 
celem generalnym jest przyśpie-
szenie rozwoju budownictwa mie-
szkaniowego. 

Zdecydowanie zerwano w tej 
dziedzinie z koncepcją centri'liz-
mu. Niemal całe budownictwo no-
wych mieszkań powier:.ono (ibec-
nie trzem opiekunom: radom na-
rodo\yym, zakł i idom pracy oraz 
spółdzielczości mieszkaniowej. — 
Lspravynią one nie tylko sam pro-
ces wykonawstwa, ale że wykorzy-
stają także własne moźliwtiści pro-
dukcj i materiałów budovylanych. 
Do produkcji tej otworzono "zre-
sztą drogę wszystkim typom przed 
siębiorstw: państwowym, spółdziel-
czym i prywatn j in . 

Państwo nie chce bynajmnie j 
obcinać swego dolychcz!iso\yego 
budżetu na budownictwo mieszka-
nio\ye. Chodzi natomiast o to, aby 
budżet ten powiększyć o środki 
własne ludności. W perspektywie, 
radykalnym krokiem w tym kie-
runku będzie podniesienie czyn-
szów do poziomu ekonomicznie u-
zasadnionego. (ìeneralnie nastąfii 
to jednak nie wcześniej niż w ro-
ku 19.59 i będzie wyro%ynane po-
przez odpowiednie zwięk-szenie za-
robków. 

W roku 1958 zastosowane bę-
dą niektóre środki wstępne. W p r o 
\yadzoiio więc przede wszystkim 
kaucję za nowe mieszkanie mniej 
więcej w wysokości dwumiesięcz-

nego zarobku. W ten sjiosób nowe 
mieszkanie nie jest już prezentem. 
Po drugie już teraz podniesiono 
czynsz dla przedsiębiorców pry-
watnych ,państwo nie widzi bó-
wiem powodów, dla któiych mia-
łoby do ich mieszkań dopłacać. 

Drugi kierunek — to uru ;ho-
mienie różnych nowych form bu-
dovynictwa, finansowane.go czc-ś-
ciowo przez jiaństwo, ćzę.ściowo 
zaś przez ludność i zakłady pracy. 
Tak więc rozwinie się biidownic-
two, w oparciu o wykoizystanie 
funduszu zakładowego, różne ty-
py budownictwa spciłilziilczego, 
budowa indywidualnych domkow 
jednorodzinnych it|>. Przypiis/cza 
się, że w ten sposób ooólne roz-
miary budownictwa znacznie wzro 
sną. 

Zwłaszcza, że są na to już kon-
kretne dowody. Ot, choćby d l i 
przykładu. 3 tysiące izb mieszkal-
nych buduje dla swych praco AHI-
ków pięć wielkich zakłai ów prze-
mysłowych stolicy: Kalii-yka Sa-
mochodów Osobowych, Fabryka 
Narzędzi Precyzyjnych, Zakłady 
Wytwórcze 1-amp "Klektrycznych, 
Zakłady Radiovye, FabrVka "My-
dła i Kosmetyków. 

„ M a ł e mieszkanko".. . 
Pieniądze pochodzą z funduszu 

zakładowego fabryk, a czę.ść po-
krywają robotnicy z własnyc'j fuii 
duszów. Zawsze i w.szędzie tak się 
dzieje, że trzeba trochę zacisnąć 
pa.sa, gdy się własny domek czy 
mieszkanie zdobywa. 

Jedno jest pewne: no\ya polity-
ka mieszkaniowa przybliżyła bar-
dzo wielu ludziom możl iwość po-
lepszenia sobie warunków miesz-
kaniowych .Jeżeli wizja własnego 
mieszkania skreśli z niejednego 
budżetu robotniczego pozycję: al-
kohol — będzie to tej polityki u-
boczny ,choć ważny skut<'k Ma-
łe mieszkanko na Mariensztacie... 
to moje sny" — śpiewano przed 
paru laty w Warszavyie. Dziś do 
ziszczenia tych snów bliżej niż 
wtedy. 

JAN TOROŃCZYK 

TARGI POZNAŃSKIE 

O T W A R T E 

W ubiegłą niedzielę odbyło 
się otwarcie XXV I I ¡Miętlzyna-
rodowych Targów w Poznaniu. 
W uroczystości otwarcia Tar-
gów wzią ł udział Władys ław 
Gomu łka i Józef Cyrankiewicz. 

W Targacli uczestniczy 39 
kra jów. F^rancja, która zawarła 
z Polską umowę na dostawę 
turbogeneratorów dla najwięk-
szej polskiej centrali elektrycz-
nej, \yystawia w I 'oznaniu ma-
szyny, narzędzia elektryczne, 
urządzenia kolejovye i samo-
chody. 



o maturze w Liceum Polsk im p isa l i śmy w poprzedn im numerze. Dziś p rzeds taw iamy fotoreportaż W Ł A D Y S Ł A W A S Ł A W N E G O . 

Teresa Kub iak (przy stole) w otoczeniu młodszych kolegów. 

Kartkę z tematem odpowiedzi ustnej w y c i ą g a Czarnecka, za n i ą stoi Ciepiela. Przy 
stole eszani inacyi i iyT" s i edzą : dyrektor Dobosiewicz, profesorowie: Janczewski , 

Tartos, Gruss i Gembicki . 

— Jak ci posz ło? — py ta j ą Leśniewską młodsi koledzy. M a t w i e j c z y k o p o w i a d a 

obrazowo przebieg matury . C a ł a szkoła w tych dn iach była żywo 

za interesowana rezul ta tami egzam inów . 



tłowa opuszczona , skupienie . Czarnecka p rzygo towu je się do odpowiedz i . Jedn i f u * po egzamin ie , i nn i za chwi lę będą zdawać . Leśniewska, Bub ienko , Panek ,Kub i ak i Ratajczal t . 

CZYŚCI w S Z K O L E 

BATIGNOLSKIEJ 

Dyrektor Dobosiewicz ogłasza wyn ik i e g z a m i n ó w — na 15 zda jących 13 o t rzymało świadectwa dojrza łaści . Wręczył je uroczyśc ie ambasador St. Gajewski w Ambasadz ie PRL , 



Tydzień we Francji 
nz i i d genera ł a de Gaune "a p r o w a d z i 

ba rdzo i n t e n sywne życie . K a ż dy d z i e ń 
p rzynos i n o w e decyzje. Os ta tn ie decyz je 
do tyczą wylK>rów m u n i c y p a l n y c h w Al-
g ier i i i m a j q one się odbyć z a m ies i ą c ) , 
oraz re fe rendum ogó l nok r a j owego , k tóre 
wyznac zone zosta ło n a d z i eń 6 paździer-
n i k a , a w ięc n a k i l k a d n i przed zebra-
n i e m się Z g r o m a d z e n i a Narodowego po 
d ł u ż s z y m ui ' lopie. 

I.ecz w cen t r um u w a g i F r a n c j i 1 zagra-
n i cy stoi pod ró ż genera ł a de Gau l l e do 
Alg ier i i i j ego po l i t yka a lg ierska . W iado-
m o , że przez ca ły czas p oby t u w r ó żnyc ł i 
i i i iastaci i .Algierii genera ł by ł wszędz ie 
t i i u m f a l n i e w i t a n y przez l u d no ś ć europej-
ską 1 przez p o w a ż n e części l u dnośc i mu-
zu łma i i sk i e j . Na jbardz ie j ob i ek t ywn i ob-

EXPOSE PREMIERA 

C Y R A N K I E W I C Z A 

W SEJMIE 
Na obecnej sesji sejmowej premier 

Józef CyranHiewicz zlożyl sprawozda-
nie z wyników narady moskiewskiej 
uczestników Paktu Warszawskiego. 

Premier skorzystał z tej okazji, a-
by przed przedstawicielstwem narodu 
określić główne linie polityki zagra-
nicznej Rządu. 

Jak wynika z „expose" głównym 
instrumentem polskiej dyplomacji po-
zostaje ..plan Rapackiego". To ofic-
jalne oświadczenie jest szczególnie 
ważne. Tu i ówdzie słychać było 
głosy mówiące, że w wyniku nie 
przyjęcia planu przez rząd Adenaue-
ra, przez Waszyngton i Londyn 
(francuski <}uai d'Orsay dotychczas 
nie odpowiedział na memorandum 
polskie w sprawie planu Rapackie-
go). polskie Ministerstwo Spraw Za-
granicznych zrezygnuje z tego planu 
t da sią unieść prądom polityki zbro-
jeniowej. 

przypuszczenia te okazały sią nie-
uzasadnione. Podkreślić należy, że 
wszyscy uczestnicy konferencji mos-
kiewskiej wyrazili swoją aprobatą dla 
planu Rapackiego, uważając, że 
mieści on sią całkowicie w ramach 
polityki rozbrojeniowej państw blo-
ku socjalistycznego. 

,, Szerokie sympatie — powiedział 
w swoim expose premier Cyrankie-
wicz — i wyrazy uznania, które 
plan nasz zdobył w różnych wars-
twach społecznych krajów kapitali-
stycznych dowodzą, jak żywotny jest 
ten plan, jak mocne jest zrozumie-
nie konieczności odprężenia sytuacji 
międzynarodowej poczynienia pierw-
szych, chociażby skromnych ale kon-
kretnych kroków na tej drodze. Plan. 
Rapackiego odpowiada interesom na-
rodów. Dlatego w wysiłkach na-
szych na rzecz urzeczywistnienia te-
go planu nie ustaniemy". 

Stwierdzając również istnienie 
odmiennej tendencji w obecnej sy-
tuacji międzynarodowej, tendencji 
zbrojeniowej. premier wskazał, że 
kierunek ten wiąże się z polityką 
zbrojeń Niemieckiej Republiki Fede-
ralnej. W samym aliansie zachod-
nim pozycja strategiczna i militar-
na tej ostatniej rośnie. 

Prawdą jest, że z różnych sfer 
niemiecko - zachodnich adresowane 
są do polskiej opinii publicznej sło-
wa uspakaające, jakoby zbrojenia 
atomowe Bundeswehry były tylko 
w zakresie potrzeb bezpieczeństwa 
Republiki Federalnej. Ale czy polity-
ka polska ma sią liczyć z tymi sło-
wami, czy z taktami, wskazującym.', 
że niemieckie siły wojskowe mają 
urzeczywistnić cele rewizjonistyczne i 
odwetowe w stosunku do granic pol-
skich? 

..W polityce — oświadczył premier 
Cyrankiewicz — liczą się przede 
wszystkim fakty, a fakty mówią, że 
główną troską narodu polskiego by-
ło i jest zabezpieczenie się przed 
możliwością ponownego odrodzenia i 
umocnienia sią mUitaryzmu niemiec-
kiego. Dość już naród polski płacił 
za różne imperialistyczne konszachty 
z militaryzmem niemieckim". 

Główną zasadą polskiej polityki 
zagranicznej pozostaje poszukiwanie 
dróg do częściowego nawet rozbroje-
nia. do odprężenia w sytuacji mię-
dzynarodowej. Przyjmując wszelkie 
formy przyjaznych stosunków z kra-
jami zachodnimi Polska musi nie-
mniej oceniać wszelkie posunięcia na 
świecie z punktu widzenia swojego 
bezpieczeństwa. 

serwatorzy po tw ie rdza j ą f ak ty fraterniza-
cj l m i ę d z y do tychczas ostro zwa lcza j ący-
m i się częśc i am i l u dno śc i a lg iersk ie j . I n n i 
zaś obserwatorzy p iszą , że choc ia ż i m i ę 
de Gau l l e ' a jest ba rdzo p o p u l a r n e w ś r ó d 
m u z u ł m a n ó w , k t ó r zy s pod z i ewa j ą się p o 
n i m po l i t yk i l i bera lne j , n i e m n i e j d o ma-
sowego ic ł i u d z i a ł u w tych man i f e s t a c j a ch 
p r zyc zyn i ł a się r ó w n i e ż z o r g a n i z o w a n a 
a k c j a p r o p a g a n d o w a t ak z w a n y c h oddzia-
ł ó w a d m i n i s t r a c y j n y c h wo j s k f r a ncusk i c h 
p r o w a d z ą c y c h pracę spo łeczną 1 ku l tura l-
n ą w n a j b i e dn i e j s z ych w a r s t w a c h Al-
g ier i i . 

Z czterech p r z e m ó w i e ń , k tóre genera ł 
wyg łos i ł w czasie tej p od r ó ż y p r a sa fran-
cuska s tara ła się w y c i ą g n ą ć d a n e o pro-

In te rp re tu j ą decyzję de Gau l l e ' a tw ie rdząc 
że chodz i ty lko o p i e rwszy etap- J ak i 
m i a ł b y by ć w e d ł u g n i c h d r u g i e tap Î 
D r u g i etap to ostateczne , ,oba len ie ustro-
j u " , u sun i ęc i e z o toczen ia Genera ł a 
wszys tk i ch l u d z i k tórzy u j e p odoba j ą się 
n i e d a w n y m sp i skowcom 1 zastqi>ienie i ch 
przez z a u f a n e osoby. Ok r z yk i , ,v ive Sous-
te l l e " k t ó r y m i często przei-ywano w nie-
ba rdzo u p r z e j m y sposób ko l e j ne przemó-
w i e n i a gene r a ł a de Gau l l e ' a w .\lgierii — 
m i a ł y j a k g dyby p r z y p o m n i e ć t emu ostat-
n i e m u czego się po n i m oczeku je . To sa-
m o znaczen i e p r zyp i s a ć t rzeba s p r y t nemu 
u sun i ę c i u z o toczen ia Genera ł a d w ó c h to-
wa r zys z ą cych m u do A lg ier i i , m i n i s t r ó w 
— J a q u i n o t i Le jeune ' a . Goszczący go 
c z ł onkow ie a lg iersk iego komi te tu oca len i a 
pub l i c znego z a m k n ę l i i ch po prostu w 
p u s t y m poko j u . Przez ten „aresz t domo-
w y " chcie l i o n i d a ć do z r o z u m i e n i a no-
w e m u p rem ie row i , że n i e życzą sobie aby 

Gen. de Gau l l e n a l o tn i sku Or ly po p o d r ó ż y .po A lger i i . 

g r a m i e a l g i e r sk im nowego r z ą du . Ca ł a 
p rasa jest z godna co do tego, że genera ł 
de Gau l l e z a h a m o w a ł da lszy r o zwó j ,,re-
w o l u c j i " 13 m a j a . .\rmia i sztab pod-
po r z ą dkowa ł y się genera łow i . Kom i t e t om 
oca l en i a pub l i c znego zosta ła o deb r a n a 
f u n k c j a s p r a w o w a n i a w ł ad zy , wyznaczo-
n o i m ro lę p ropagandowo-po l i t yczną . 
I » r awdą jest, że p r z ywódcy tych komłte-
tów , j a k n a p r zyk ł ad Del lebecque i nacze j 

o tacza ! się , , s tarymi l u d ź m i " . 
Z a p o w i a d a j ą o n i tal\że pows t a n i e ,,ko-

m i t e t ów o c a l e n i a " w całej F r anc j i , w 
c zym d u ż a część op i n i i pub l i c zne j dopa-
t ru je sję zacz . i tku r u chu faszystowskiego. 
A le z d rug i e j — fakt , że Soi istel le n ie 
wszedł do i 'ządii jest k o m e n t o w a n y , ja l io 
w y r a z deza i ) robaty genera ł a d l a jego 
skra jne j p o l i t j k i . 

O f i c j a l n a z a pow i ed ź i n tegrac j i l u dnośc i 

m u z u ł m a ń s k i e j , ł o znaczy z r ó w n a n i e j e j 
w p r a w a c h z wszys t k im i o b y w a t e l a m i 
f r a n cu sk im i , s t a now i n i e w ą t p l i w i e głów-
n y m o m e n t po l i t yk i a lg iersk ie j de Gaul-
le 'a . Czy jest t.) -istatnie j ego s łowo w tej 
s p r a w i e ? C h y b a .l ie. g d y ż w j e d n y m z 
p r z e m ó w i e ń ozna jn i j ! , że n a raz ie inte-
g rac j a a ,,reszię s i ^ z o b a c zy " . I w ł a ś n i e 
w o k ó ł tej , ,reszły •', to jest wokó ł dal-
szych z a m i a r ó w r z ądu toczy się dy skus j a 
i z d a n i a s.T bardzo podz ie lone . Czy ozna-
cza to kon ty i i ua . j ę w o j n y w .Algerii, czy 
też o znac za to mo ż l iwo ś ć negoc jac j i , z 
F'.I,..N. ? J akko lw iek by n i e by ło z a d a n i a 
r z ą d u odnośn i e p rob lemu a lg ie rsk iego sti 
t r u d n e i skompl ikovcane . 

Jeś l i chodz i o stronę algierska., to rzecz-
n i k K.1...N. oceni ł w y n i k i pod r ó ży de 
Gau l l e ' a j a k o p rzy j ęc ie przez n i ego punk-
tu w i d z en i a ko lon i a l i s t ów , dąż.Tcycłi do 
k o n t y n u a c j i w o j n y F.L.N. z apow iedz i a ł 
zaost rzen ie wö l k . co. j ak się wyda j e , n i a 
j u ż mie js<e od ł i j lku dn i . I n n y rzeczn ik 
F.L.N., reprezen tu j ący ten r uch w org.i-
n i z ac j i NariidiAv Z j ednoczonych , oświad-
czył amerykaii-i l i iej agenc j i p rasowej , że 
będą wzywać swo ich zwo l enn i ł i ów do boj-
ko t owan i a wyhoi-ftw. Z d a n i e m jego fytłio 
n iepod leg łość .Algierii m o ż e po łożyć kres 
wo j n i e . 

P o powroc ie z .Algierii gene i a ł de 
Gau l l e poświęc i ł swó j czas i i n n y m pro-
b l e m o m , m i ędzy i n n y m i s p r awom socjal-
n y m Pr zy j ą ł on przedstawic ie l i r ó ż ny ch 
centra l z w i ą z k o w y c h i z apewn i ł icłi . że 
n i e m a z a m i a r u na ruszać p r a w rołiotni-
ków . c o r n ie p i z y j ę ł a z ap roszen i a do 
r o z m ó w , u z a-adn i a j ą c to t y m , że sposób 
do j śc ia genera ł a do w ł ad zy jest n ie zgod-
ny z p r a w e m i że stało sję to pod nacis-
k iem zhun t owanye ł i g r u p ultra-reakcyj-
nyc ł i i a r m i i . CGT chce w ten sposób za-
chować swol)odę d z i a ł a n i a w ob ron i e żą-
d a ń r obo t n i k ów . 

Gab ine t m i n i s t r ó w komp l e t owa ł sk ład 
r ządu , obsadza j ą c r ó żne m in i s te rs twa j ak 
od l ) udowy . by łych k o m b a t a n t ó w i i nne . 

Z wiel ivim z a i n t e r e sowan i em oczeku je 
się na jh l j ższet io p r z e m ó w i e n i a genera ł a . 
To za i n te resowan ie jest t y m większe, że 
tak p r aw i ca j ak i l ew ica oczeku ją odpo-
wiedz i n a istotne py t an i a . P r a w i c a chce 
w iedz ieć ..w j ak i e j m ie rze genera ł de 
Gau l l e będz ie się l iczył p r o g r ame i p lewi-
cy i cen t r i im , podobn i e j a k l ew ica zapy-
tu j e czy generał de Gau l l e w e ź m i e pod 
u w a g ę nac isk pnc i iodzący ze s t rony ulfra-
p r aw i c y dą ż ące j do faszyzac j i us t ro j u . 

Dialog „Wschód-Zachód" 
został wznowiony 

Rozmowy między Wschodem a Zacho-
dem, przesłonięte os ta tn io przez ważne 
wydarzen ia we F ranc j i , znów wraca j ą n a 
porządek d n i a i p rzygotowan ia do konfe-
renc j i , , na szczycie" są t ema tem no t po-
między Moskwą a s to l icami mocars tw za-
chodn ich . 

P ierwszym p u n k t e m wokó ł k tórego za-
rysowuje się porozumien ie jest zwo łan ie 
konferenc j i ekspertów aby us ta l i ć Jakie 
są możl iwości techn iczne kon t ro l i n a d 
zaprzes tan iem doświadczeń z b ron i ą ato-
mową . Jeżel i n ie z a j d ą ż adne nieprzewi-
dz iane okol iczności , j u ż 24-go czerwca 
zas i ądą wspóln ie w Genewie uczeni spec-
jal iści a t omow i S t a n ów Z jednoczonych . 
Ang l i i , F r anc j i , Z S R R , Po lsk i Czechosło-
wacj i 1 być może I nd i i . Ob r ady ich będą • 
p ierwszym k rok i em n a drodze do urzeczy-
wis tn ien ia ż ą d a n i a m i l i onów ludz i n a ca-
ł y m świecie — ws t r zyman i a doświadczeń, 
k tóre z a t r uwa j ą a tmosferę i z ag r a ż a j ą 
ludzkości . 

Poza t ą w a ż n ą sprawą , porządek d n i a 
przyszłego spo tkan i a , . na na jwyższym 
szczeblu • jest w łaśn ie p r zedmio tem wy-
m i a n y zdań między pa r t ne r am i . Redukc j a 
sił zbro jnych , stworzenie strefy ,,bezato-
m o w e j " w Środkowej Europ ie , pak'"- nie-
agresj i między p a ń s twam i O T A N u 1 pań-
s twami P a k t u Warszawskiego , zapewnie-
n ie poko j u n a Ś rodkowym Wschodz ie — 
oto p u n k t y wysuwane przez Z S R R . Ze 
strony amerykańsk ie j , wed ł ug ostatn iego 
oświadczenia p. Du ł lesa , u w a ż a j ą , że . .w 
chwi l i obecnej istnieje p łaszczyzna poro-
zum ien i a między Wschodem a Zachodem ' 
j ednakże S t any Z jednoczone odrzucaj>i 
n iektóre propozycje radzieckie, j a k np . 
ewakuac j ę baz amerykańsk i ch zagran i cą , 
l u b zawarcie poko j u z N i emcam i bez u-
przedniego ich z jednoczenia . 

Ten os ta tn i p u n k t był zresztą oma-
wiany podczas wizyty z łożone j w Was zyng 
ton ie przez prezydenta Niemieck ie j Re-
pub l i k i Federa lne j , p. Heussa, gdzie usta-
lono, że . . sprawa n iemiecka n ie może b y i 
wy ł ączona z p o r z ą dku dz iennego konfe-
rencj i n a szczycie ' . Porządek d n i a te j 
konferenc j i Jest również g ł ó w n y m tema-
tem rozmów prowadzonych w Waszyng-
tonie między prezydentem E issnhoweren i 
a premierem Ang l i i , M a c M l l l a n e m . 

...i na świecie 
Wybory w Portugalii 

Po r t uga l i a przeżywała w ub . t ygodn i u waż 
ne wydarzen ia . Pierwszy r a z od r. 1926 
1 objęcia w ładzy przez premiera Salazai-a. 
k tó ry sprawu je Ją po dziś dz ień , k r a j ten 
przeżył o żywioną k a m p a n i ę po l i tyczną w 
zw i ą zku z wyboram i nowego prezydenta 
Repub l i k i . 

O f i c j a l n e m u kandyda tow i r z ą dowemu 
a dm i r a ł ow i Araerico Tomas . opozycja 
przec iwstawi ła genera ł a Delgado, byłego 
przedstawic ie la Po r t uga l i i w O T A N ie, 
k t ó ry obiecywał w razie zwycięstwa, zli-
kw idować rząd Sa l a za ra , ogłosić ogó l n ą 
amnes t i ę po l i tyczną , przywróc ić swobody 
obywatelskie 1 ogłosić wolne wybory. 

W a l k a wyborcza ob f i t owa ł a w l iczne 
za jśc ia 1 k rwawe rozruchy m i a ł y miej-
sce n ie ty lko n a pó łnocy k r a j u , lecz 1 w 
stolicy. L izbon ie . W n iedz ie lnych wybo-
rach , k a n d y d a t rządowy, a d m i r a ł Tom^s 
o t r zyma ł 80 procent głosów. Jednakże 
k a n d y d a t opozycj i , p . Da lgado twierdzi , 
że ,, setki tysięcy b iu le tynów wyborczych 
z Jego nazwisk iem zostały zniszczone 1 że 
gdyby wybory były n ap r awdę wolne, o-
t r zyma lby większość g iosow" . 

Wymiana gospodarcza 
między Ameryką 

a Związkiem Radzieckim? 
D ia l og W s c h ó d — Z a c h ó d wkroczył ostat-

n io i n a Inny teren, m ianowic ie w dzie-
dz inę gospodarczą. P e w n ą sensację wy-
wola ł w os t a t n im tygodn iu Ust wystoso-
wany do prezydenta E isenhowera przez 
p remiera Z S R R Chruszczowa. k tóry pro-
p o n u j e znaczny wzrost obrotów handlo-
wych radz lecko-amerykańskich . Obroty te 
, ,mog łyby s ięgnąć w przyszłych l a t a r h 
wie lu m i l i a rdów do l a r ów" , pisze Chrusz-
czow, zaznacza jąc , że Z S R R byłby gotów 
nabywać w S t a n a c h Z jednoczonych ..wy-
posażenie przemysłowe dla ca łych nowych 
f a b r y k " oraz k upować towary amerykań-
skie w I lościach znaczn ie przekraczają-
cych sprzedawane w Ameryce towary ra-
dzieckie. Chruszczow p roponu j e ponad t o 
w y m i a n ę specjal istów i uczonych między 
obu mocars twami , doda j ąc , że rozwój sto-

sunków hand l owych radzlecko-amerykań-
skich przyczyni się doda t n i o do ożywleni . ł 
gospodarczych obro tów międzynarodo-
wych. 

W Waszyng ton i e oświadcza ją , że pro-
pozycje radzieckie będs» zbadane ,,z zain-
teresowaniem ale I z na le ży t ą ostrożnc.«-
c l ą " . 

Jeszcze polemika 
wokół Jugosławii 

W ub i eg ł ym t ygodn i u po l em ika wszczę-
ta przeciwko J ugos ł aw i i znaczn ie się za-
ostrzyła . Wys t ępu j ą c n a zjeździe Bu łgar-
skiej P a r t i i Komun i s t y c z ne j w Sof i i , 
Chruszczow w ostrej formie k ry tykowa ł 
po l i tykę r z ą du Jugosłowiańskiego, oskar-
ża j ą c go o , ,wspó łpracę z p a ń s t w a m i impe 
r l a l i s t ycznym i " i z a r zuca j ąc m u między 
I n n y m i p r zy jmowan i e pomocy do larowej 
z Ameryk i . Tegoż rodza j u zarzu ty , l e j z 
s f o rmu ł owane Jeszcze znaczn ie ostrzej, wy-
sunięte zostały równ ież w a r tyku le chiń-
skiego , ,Dz i enn i ka L u d o w e g o ' , przedru-
kowanego przez mosk iewską . . P r awdę " . 
Poza tym, j a k w iadomo , r z ąd radziecki 
co fną ł n a 5 l a t kredyty hand l owe prze-
znaczone n a uprzemys łowien ie Jugosła-
wii. 

W odpowiedzi n a te krok i , oflcjalnvi 
rzecznik r z ądu belgradzkiego, p . Petr lcz , 
w t oku konferenc j i prasowej , zarzuc i ł o. 
Chruszczowowl , że list Jego do prezydenta 
E isenhowera „ jest abso lu tn ie sprzeczny z 
po l i tyką gospodarczą u p r a w i a n ą przez 
Z S R R w s t osunku do Jugos ł aw i i . P. Pe-
tr lcz zarzuc i ł również p. Chruszczowowl , 
ze n ie do t r zymu je zobowiązań , wynikaj . i-
cych z u k ł a d ó w podp isanych przez Z S R U 
1 J ugos ł aw i ę podczas podróży przywód-
ców radzieckich do Be lg radu w 1955 r oku , 
k t ó r a m i a ł a po łożyć kres t r w a j ą c e m u 
przez siedem l a t kon f l i k towi . 

O. D O W O J N A B I E N A I M E 

T ł u m a c z k a p r zys i ęg ł a przy wyż.-zycb 
S ą d a c h w P a r v i i i T ł u m a c z e n i a urzę-
d o w e w a ż n e w c a K t F r a n c l l . Zt. q u a i 
de la Tourne l łe . P i r l s (5). ^^et^o 
P o n t M a r i e . - i r lef . n ; ODF.on 41 17. 



Uchwała rzqdowa 
w sprawie Szczecina 

Rząd polski powziął uchwałę w spra-
wie odbudowy Szczecina i świnoujśc ia . 
W roku Ij ieżącym szczeclniacy otrzyma-
ją za 30 mi l i onów złotych około 2.500 
izb z nowego budownictwa. Oprócz tego 
rząd wyasygnował jeszcze dodatkowo 15 
m i l i onów złotych na remonty mjeszkart. 
łstidowa dwóch mostów na f a rn i cy i Re-
gaiicy zostanie przyspieszona. Będą to 
ntdsty strunobetonowe projektu młodych 
szczecińskich inżynierów. Zbudowane zo-
staną nowe stacje pomp wodnych. W 
dalszych latach (1959-líi0(» powstaną no-
we fabryki, nowe zajezdnie autobusowe 
i t ramwajowe, oraz ntwe, szkoły. 

Plagi egipskie przedsiębiorstw 
n a d a Ekonomiczna ma niedługo ogło-

sić wynik i przeprowadzonej przez siebie, 
bardzo interesującej ankiety. .Ankieta za-
wiera 80 pytań dotyczących aktua lnych 
l .rohlemów i trudnnśiM, z j ak im i boryka-
j ą się przedsiębiorstwa przemysłowe w 
kra ju Obję ła ona 400 wu-lkich faiiryk, za-
trudnia jących łącznie hllsko 25 procent 
wsz.y.stUich pracowników [>olskiego prze-
my.slu lakkolwiek wyników ankiety jesz-
cze nie opubl ikowano, plerw.sze informa-
cje j u ż mamy Okazuje się, że w dalszym 
ciągu największym kłopotem dla tahryk, 
jest specyficzny w Polsce problem ter-
niiiKiwego zaopatrzenia « materiały. Ko-
lejne zagadnienia , to .si>rawy związane z 
organizacją produkcji oraz wykimywa-
niem inwestycji, i\a czwai tym miejscu 
mieszczą się problemy dotyczące ws[iół-
pracy między przemysłem a handlem, a 
dopiero na piątym spra\v\ związane z 
s^'stemein płac obł-łwlązująry m w prze-
myśle. Bardzo ciekawe odpowie<lzi na-
płynęły na pytanie nr. 44 ankiety : ..Któ-
re z obowiązującycł i |>rzt>i>isAw są dla 
pi-zedsiębiorstwa najbardziej uciąż l iwe 
lub w sposób decydujący szkodliwe dla 
gospoilarki ?" Odpnwicdzj te posłużą mię-
dzy iruiymi do dalszych prac nad zinia-
naini modelu gospodarczego kraju. 

Dzierżawa gruntów 
państwowych 

Ostatnio Ministerstwo ISulnictwa w 
Wa iszaw ie wyda ło zarządzenie określa-
jące zasady i warunk i , na jakjch pań-
stwowe gospodarstwa rolne mogą wy-
dzierżawiać niektóre swoje grunty. 

nz ie t żawcami mogą być zarówno zes-
poły uprawowe, kółtśa rolnicze i rolnicy 
i ndywidua ln i . Ot>szar użytków rolnycli, 
wydzierżawionych ro ln ikom, nie może 
jednak przekraczać 20 ha iąi znie z zie-
m i ą posiadaną przez dzierżawcę. Termi-
ny dzierżawy nie powinny przekraczać 
terminu 3-letniego. Uzierżawcami grun-

P R O . V T O Z POLSKI 
tów państwowych nie mogą być pracow-
nicy państwowi oraz te osoby, d la któ-
rj'ch praca n a roli n ie jest g ł ównym 
źródłem u t rzyman ia : 

Giełda włókiennicza w Łodzi 
Łódź — to wielki ośrodek przemysłu 

włókienniczego, podobnie Jak Manchester 
w Angl i i l ub Lyon we Francj i . Dwa ra-
zy do roku na wiosnę 1 n a Jesieni od-
bywa j ą się tu giełdy włókiennicze, n a 
które przybywają handlowcy z całej Pol-
ski. Przeglądane są wzory, przeprowa-
dza się transakcje. Obecnie powstał po-
mysł , aby utworzyć w Łodzi stale funk-
cjonującą giełdę włókienniczą. W połud-
niowej części miasta, u zblegn u l ic — 
Piotrkowskie], 8 Marca 1 Przybyszewskie-
go .zamierza się wybudować ki lka dwu-
piętrowych pawi lonów, posiadających n a 
parterze norma lne sklepy, a na piętrach 
— sale wystawowe. Targi wiosenne 1 Je-
sienne stałyby się imprezą nie tylko kra-
jową , ale także międzynarodową. Dla po-
trzeb przybywających gości m3-śll się o 
wybudowan iu na terenach wystawy du-
żego nowoczesnego hotelu. Projekt znaj-
duje się już obecnie w końcowe] fazie 
dyskusj i . 

Kierunek: węgiel brunatny 
w Polsce — kra ju węgla kamiennego 

zaczyna obecnie robić karierę także 
młodszy jego brat — węgiel brunatny . 
Oblicza się, że złoża jego wynoszą oko-
ło 38 mi l iardów toń, z czego dokładnie 
ztiadano pokłady zawierające olioło 2 mi-
liardy ton: Atrakcyjność węgla brunatne-
go podnitsj zarówno jego dość .wysoka 
jakość iak i dogodne warunk i elisploata-
cjl (głównie systemem odkrywkowym) . 
Obecnie wydnt)yvva się w kraju 7,5 mi-
l iona ton węgła brunatnego rocznie. Ko-
r>ainie skoncentrowane są w dwóch oś-
rodkach : w Turoszowle na Dolnym Ślą-
sku oraz w rejonie Kon ina i Turka w 
WlelkojMilsce. W Turoszowle pracuje już 
wielka odkrywka . .Turów" o wydajności 
1,5 18 tysięcy ton węgla dziennie, obecnie 
zaś rozpoczęto budowę drugiej wielkiej 
kopaln i odkrywkowej. W najbl iższych 
latacłi powstanie tu potężna elektrownia 
cieplna o mocy 1.2«) MW,, a w Jal:5^l ] 
perspektywie być może także kombinat 
chemiczny nastawiony na przeróbkę wę-
gla bi-iindlnego, W rejonie Kon ina czyn-
ne są już cztery mniejsze kojjałnie od-
krywkowe. rozpoczęła też pracę pierwsza 
elektrownia cieplna opa lana węglem tru-
natnyi i i . 

P lany są śmiałe. Do roku 1965 wydo-
b j c l e węgla brunatnego w Polsce m a 

wzrosnąć blisko czterokrotnie (28 milio-
nów ton w roku 1965). W zagłębiach wę-
gla brunatnego powstanie cała sieć elek-
trowni o łącznej mocy około "3.000 M W 
oraz duże zakłady chemiczne. 

Dzień Dziecka 
1 czerwca w całej Polsce obchodzono 

Międzynarodowy Dzień Dziecka. Dla dzie-
ci 1 młodzieży zorganizowano w dn i u 
tym. %vesołe festyny, zabawy taneczne, 
zawody sportowe. W Warszawie zaba-
wy odbyły się we wszystkich parkach 1 
ogrodach. W Łodzi odbyły się między 
. innymi zawody rowerowe d la najmłod-
szych. W Krakowie wystąpił teatr dziecię-
cy. W Szczecinie dzieci bawi ły się w 
k ino. były operatorami, kasjerami i bile-
terami. W Lubl in ie odbył się pokaz mo-
dy dziecięcej oraz dziecięce zawody lek-
koatletyczne. 

Usuwanie skutków huraganu 
Trwa naprawa szkód i usuwan ie skut-

ków huraganu w Rawie Mazowieckiej, 
Nowym Mieście 1 wsiach powiatu Rawa. 
Obl iczono wszystkie szkody 1 należne 
premie. Do chwil i obecne] wypłacono za-
l iczkowo 472 poszkodowanym sumę 2 mi-
l iony 443 tysiące złotych. Około m i l i ona 
złotych z tytułu odszkodowań wypłacono 
roln ikom w powiatach Biała podlaska 1 
Włodawa , którym w czasie wiosennych 
wylewów Bugu woda zniszczyła zasiewy, 
uszkodzi ła budynki Itp. Poza odszkodo-
w a n i a m i państwo przyznało poważne do-
tacje na usunięcie uszkodzeń spowodo-
wanych wiosenną powodzią Z dotacji Mi-
nisterstwa Gospodarki Komuna lne j wy-
no.szącej 6 1 pół m i l iona złotych wyre-
montowanych zostanie około 25 mostów 1 
2 przepusty, oraz przeprowadzi się na-
prawę wielu dróg. 

Obrazy Olgi Boznańskiej 
przybyły do Polski 

18 łat temu zmar ła we Francj i znako-
m i t a polska malarka , Olga Boznańska. 
Obecnie cenna kolekcja jej paryskich obra-
zów, of iarowanych przez spadkobierców 
artystki, przybyła do Muzeum Narodowe-
go w Krakowie. W tym muzeum otwarta 
zostanie specjalna sala poświęcona twór-
czości Boznartskle] oraz odtworzone zo-
stanie muzeum—wnę t r ze jej paryskiej 
pracowni . 

Nowy pociqg elektryczny 
w łódzkim węźle kolejowym urucho-

miono ostatnio nowy zelektryfikowany 

odcinek kolejowy. Wynosi on 26 km. 1 lą-
cz^ Koluszki, Olechów. Karolew. (l l iojny. 
Łódź . Dzięki temu wszystkie d w u n e w 
Łodzi -uzyskały bezposreilnie i>oliiczenie 
koleją elektryczną z Wa i szawą , Uliwica-
m i i Katowii;aml. 

Rosnq szanse 
na zamążpójście 

w latach 1956-1967 Warszawa osiągnie 
za ludnienie 1 mi l ion 400 tysięcy miesz-
kańców. Przewiduje się. że przyro.st natu-
ra lny w tym okresie spadnie, ale przy-
rost migracyjny utrzyma się w średnich 
gran icach 10-15.000 ludzi rocznie. Naj-
większy wzrost zaludnienia przewid.vwa-
ny jest w dzielnicy Stare Miasto, która 
osiągnie 200.00 mieszkańc*>w. i na Żoli-
borzu, gdzie przewidywane iest zaludnie-
nie wynoszące 163.000 mie-szUańców. Za-
ludnien ie Pragi spadnie Obliczenia wy-
kazu ją . że w tych latach w Warszawie 
będzie mieszkać 675.000 mężczyzn i 725.000 
kobiet. Szanse warszawianek na zamąż-
pójście wydatn ie więc wzrosną, bo w 
wieku od 18 do 59 lat będzie kotiiei tylko 
o S.CKH) więcej n iż mężczyzn (dotąd było 
ich jeszcze więcej). 

Repatrianci wracają 
w okresie od 1 stycznia 1958 do 20 ma-

j a br. przyjechało do Poł.ski 35 923 repa-

tr iantów : 35.639 z ZSRH. 60 z Angl i i , 52 
z NRF i 35 z Francj i . Od 19.%5 powróci ło 

do kraju łącznie 172.961 repatr iantów. 

Większość repatrlantCw osiedla się n a 

ziemiach zachodnich i północnych. 

Wśród osób, które powróci ły w ostatn im 

okresie do kra ju , zna jdu je się szczegól-

nie wielu rolników. 

Krach piekarniczy 
Prasa francuska doniosła, że w Polsce 

nagle zabrakło chleba. Wiadomość ta 
Jest prawdziwa, ale dotyczy tylko "Yar-
szawy 1 tylko dwu dni — soboty 1 nie-
dzieli, 31 ma j a I 1 czerwca Kierownicy 
sklepów zamówi l i na te dni o 50 ton pie-
cz.ywa mnie j , spodziewając się, że z po-
wodu upałów setki tysięcy warszawiaków 
opuści miasto. Tymczasem nastąpi ło 
ochłodzenie i w rezultacie około 10.000 ro-
dzin warszawskich nie zdołało zaopatrzyć 
się w pieczywo na niedzielę. Przed skle-
pami tworzyły się olbrz.yniie kolejki. Naj-
bardziej ucierpieli mieszkai^cy Sriidmie-
ścia, Mokotowa. Pragi 1 Bielan, ł^ostano-
wiono, że w inn i krachu piekarniczego, 
zarówno handlowcy jak i wytwórcy, zo-
staną zwolnieni z pracy Przedsięłiior-
stwom i piekarniom, które m imo cyfr, 
mówiących o istotnych potrzebach r.vn-
ku. dostarczyły do sklepów za mało pie-
czywa, cofnięte zostaną premie pieniężne. 
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\ NAŁEM już smego czasu, że 
\ nie wierzę pesymistom za-
Hamującym ręce nad nas-tą 
\ młodzieżą. W dyskusjach 
i na ów temat — jak w kaz-
i dej gorącej dyskusji przesa-
\dzano nieraz na potęgę ' 

^byt często korzystano z 
i naturalnego prawa do u-
iprosaczeń. 

Wraz z dyskusjami -w 
\ prasie rozpoczęli swe prace 
• statystycy, ekonomiści, soc-
jologowie — i w ogóle 

{wszelkiego rodzaju specjan-
i ści. Ich sformułowania 
I rzecz prosta nie są i me 

Ąmogą być pochopne, wym-
ykają z długotrwałych Ua-
^dań. Wielu publicystom wy-

! wietrzał już z głowy górn-
icy temat. gdy naukowcy 
\ kończą dopiero swój pierw-

poważny rekonesans. 

I oto proszę: do wmos-
!/cdiiJ, do pełnych uogólnień 
: jeszcze daleko. Ale już pier-
!u;s3e rozeznania. pierwsze 

zeroko zakrojone ankiety 
\ socjologów i psychologów 
\ wprowadzają wyraźną ko-
' rektę do niedawnych spo-
rów. 

Jest to zaś poprawka n-i 
i plus Pomijam już analizę 
Sspratc tak ostrych jak prze-
Jstępczośd i odnotowanie 
i przeciętnego spadku przc-

Powtarzam. stępczości wśród młodziezy, wszelką ceną 

D Tf ̂ TVUkfICTf ^°Jak^^wi2domo. abiturien-

od rodzaju przestępstw • I l L w r I I R ^ L V A . I W W U I L średnich jest '.a-
dzielnic kraju). Ale pierw- ^ ' w— - -- m^ m ^^^^ więcej niż miejsc na 
sze wyniki jiracy naukou- wyższych uczelniach. W o-
ców wskazują na to. że na- jonalną organizację zatrud- nie rzecz biorąc i przede becnych warunkach decydu-
wet kwestie. nad którymi nienia na najbliższe lata. wszystkim w przedmiotach ją przede wszystkim egza-
w szczególny sposób zała- t politechnicznych — napraw miny specjalistyczne — to 
mywano ręce — jak np. TU rysuje dę niedouczeni. Jest to te.- jest słuszna zasada. lf<e 
zakres zainteresowań, ten- się kilka rzeczywistych kło- mat szczególny. rzeczyurJi- wszyscy kandydaci zdoby-
dencja do podnoszenia nau- potów, o tyle istotnych, ze cie bardzo trudny, ale ty- wają miejsca. I wtedy za-
kowych czy zawodowy.:h już za dwa. trzy lata zazna- czący przede wszystkim czyna działać tamto hasło, 
kwalifikacji — nie tylko że czy się szczególnie szeroki spraw. płac. prac. autory- Ktoś z zainteresowaniami 
nie budzą nastrojów va- przypływ roczników „powo- tetu i wykształcenia nau- technicznymi, dla którego 
nicznych. lecz zgoła uczą jennych" przy obecnym wo- czycielstwa. zabrakło miejsca, nagle 
nieco optymizmu. jennym „niżu". pcha się na... prawo. Albo... 

Dlaczego o tym piszę wła- 'W historię sztuki. Ktoi 
r śnie w pięknym mtsiązu ^ js! AT V- T^o marzył o medycynie x 
^ IEKAWB " i ^\ejrzystami natomiast są inne oblał egzamin wstępny, ła-

są np. coraz lepsze wynMi prosie; przyczyny że wlaś- rzeczywiste kłopoty. Wiążą Pte się np. za filologię kia-
studiów młodzieży uniwer- „¿^ ostatnio minął czas ma- się właśnie z tym, o czym syczną (.jbyle wyzsze stu-
syteckiej ,wzrost zainteresc- pożegnalnych potańcó- wspomniałem jako o ko- dia") 
wań technicznych, rozsze- pożegnań' ze szkołą < nieczności wyboru, o decy- czystego 

znowu 

Itd., itp. — aż do 
nonsensu. Pod-

zjach ,.na całe życie". Tu czas gdy czekają miejsca w 
w Ciaa-I bowiem owa młodzież, z na- jednym czy w drugim tech-

których spora liczba mło- tury rzeczy przeznaczona nikum, czekają praktyki zo-
dych ludzi stoi przed kn. niby do rozmachu, nowo- woaowe, szkoły felczersKie 

trwa pewna bierno.-.ć niecznością wyboru i decy- czesności. dynamiki w de- ' pielęgniarskie. wreszcie 
równoczesnej zresztą ^jj często . na całe życie", cyzjach — wykazuje szcze- specjalizacyjne kursy zawo-

rzająca się tendencja do profesorami — że 
podwyższania kwalifikacp j^amy wakacje 
wśród młodzieży robot m 
czej. Gorzej jest na ws'.. ¿y^h 
gdzie 
przy 1 
poprawie sytuacji gqspodiT. "'"„^"'T^^,, " T - Z , gólny konserwatyzm. Więk- dowe 
czej wsi i pewnym zaha- J„^„„lszość odpowiedzialności po-
mowaniu migracji'do mia.t ^ "^atutalnfch n^Jd^kZ oczywiście dorośli do- , ^ 1 O jest zre-
Ogólnie zaś rzecz biorąc ^^ młodzież niestety sztą tylko fragment więk-
obraz realny jest obrazem bytuje się kuka horrendal- ^^^^^ ^^ szej sprawy - tęsknoty za 
na pewno wymagającym przykładów (na p^f właśm^. A ów rozum z ro- POzycją tzw. inteligenta 
troskliwej uwagi — szcze- zumem niewiele ma współ- Konserwatyzm dorosłych i 
golnie jeśli mowa o rocz- " nego. naiwność młodych składają 
n.kach wchodzących teraz P"«««» '»P/ - ' oto okaz- « gję „„ owczy pęd ku urząd-
w życie o tych którym "" efektownego felietonu Rzeczywisty kłopot, o któ- niczeniu. wysiadywaniu stół 
trzeba planować racjonalną ° niedouczonej młodziezy. ry tym razem chodzi, to ków po urzędach. W prze-
organizację studiów i rac- To prawda, że są — ogól- hasło ..wyższe studia za myślę, w produkcji przy 

w / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / j m a m M m m a 

pracy nad rozwojem kwa-
lifikacji można osiągnąć SW. 
lub 500 procent płacy ,,biur 
kowych inteligentów". A 
tymczasem? Tymczasem ow 
czy pęd do urzędowania 
trwa. I to jest problem 
prawdziwy — o wiele praw-
dziwszy niż np. wyrzekan'1 
na cynizm, czy moralny u-
padek młodzieży. 

Jak sobie z nim radzi-
my? Ogólnej recepty nie 
ma. Zbyt wiele jest przy-
czyn tego stanu rzeczy. 
Środki naprawy muszą być 
zatem równie wielorakie jak 
np. przeprowadzane ¡uż 
zmiany w polityce zatrud-
nienia, opracowywane pod 
wyżki płac w zawodach o 
mijanych (nauczycielstwo), 
bardziej racjonalna niż do 
tąd rozbudowa szkolnictwa 
zawodowego i kursów spec-
jalistycznych. propagowa-
nie wyższości kwalifikowa-
nych zawodów produkcyj-
nych nad pseuaointeligenr:. 
kimi pseudokarierkami. O 
każdym z tych tematów 
można by spisać osobny 
tom. 

Ja zaś tym razem chcia-
łem przedstawić tylko frag-
ment rzeczywistych kłopo-
tów z młodzieżą, o której 
wadach urojonych urypisa-
no zbyt wiele nieprawdy, 
a dla której prawdziwego 
dobra trzeba bądzie sią je-
szcze ciężko natrudzić. 



DOOKOŁA Ś W I A T A 
C X li I . I WYSTAWA W BRUKSEL I 

Drogi Panie Redaktorze, 

Przesyłam Panu oraz Czytel-
n ikom „Tygodnika Polskiego" 
moje wrażenia z podróży po 
świecie. 

Wśród starych drzew 1 rólew-
skiego Parku w Brukseli zakwi-
t ł a tej wiosny młoda architek-
tura — architektura porywaj t-
ca swoją świeżością 1 barwno-i-
clą. 

Belgia 1 narody różnych kon-
tynentów starały się stworzyć 
śmiałe ramy dla pokazania 
swych szczytowych osiągnięć w 
dziedzinie nauk i , sztuki 1 tech-
niki. Rozległy teren i l lośi pa-
wilonów, nasyconych obfitą tre-
ścią nasuwa pytanie ile czasu 
należałoby przewidzieć na do-
kładne zwiedzenie całości? 

Szybkobiegacze, lub ludz '.e, 
których stać na riksze, autobu-
sy czy kolejki linowe — twier-
dzą, że 200 godzin powinno wy-
starczyć. Natomiast solidni tu-
ryści, którzy chcieliby spokojnie 
i dokładnie obejrzeć wszystko 
prosiliby o umożliwienie trzy-
sta godzinnego spaceru — przy-
najmnie j . 

Zatem na zwiedzenie Świato-
wej Wystawy powinien wystar-
czyć Jeden miesiąc, przyjmując 
ośmiogodzinny dzień pracy 1 to 
ciężkiej pracy. Jako górną gra-
nicę możliwości ludzkich. 

Tymczasem opinie o tej wiel-
kiej Imprezie, jakie docierały 1 
docierają do nmie, pochodzą 
głównie od szczęśliwców, któ-
rym uda ło się poświęcić wysta-
wie aż jeden, lub trzy dni swego 
życia. 

W nieco lepszej sytuacji są 
wycieczki organizowane przez 

J E R Z Y ST-\NISZKIS 

yt wielkim pawi lon ie USA rosną drzewa. 

„Orb is " , który przewidział ty-
godniowe pobyty dla swoich pol-
sitlcłi kl ientów. W każdym ra-
zie rozmówców moich móg łbym 
podzielić n a kategorie, wynika-

jące w facł iu — a ic l i le j mó-
wiąc z zamlłowaA. I tak pewien 
starszy p a n — naczelnik pewne-
go polskiego urzędu pocztowego 
wykazał entuz jazm dla pokazów 

Wycieczki do Polsici 

Rys. I . STA.NISZłi lS. 

amerykańskiej mody. PodeJrze-
wam Jednak, że bardziej intere-
sowała go zawartość kostitunow 
kąpielowych 1 sukni balowych. 
Prawdę mówiąc to 1 mnie po. 
dobały się urocze manekiny, 
które mogą zadowolić wielbi-
cieli blondynek. brunetek, ru-
dycli czy szatynek. 

nych, w pawilonach Szwajcarii 
1 Niemiec no 1 w znanym już z 
wielu fotografii Atomium. 

Orkiestrze 1 chórzystom W-»r-
szawskiej F i lharmoni i najbar-
dziej podobał się pawilon Cze-
chosłowacji i to nie tylko z u-
wagl na szeroko potraktowany 
dział muzyki 1 instrumentów, 
l ub dlatego, że tylko ten pawi-
lon zdążyli ołjejrzeć. CztChosio-
wacja, obok Szwajcarii. iest 
rzeczywiście w rzędzie najpo-
ważniejszych 1 najclekawszy.-n 
rozwiązań 1 to pod względt-m 
architektonicznym i ek&pona':v 
wym. Jest to doktadnv prze-
krój życia tego kra ju więc le-
go piękna 1 jego możliwości g-i-
spodarczych. Niezwykle cieka-
we przedstawienia, które są 
łączeniem teatru, t l lmu baletu 
i muzyki , są urozmaiceniem za-
łożenia czeskiego. Sensacyjna tei 
Jest amerykańska ,circaram>j 
to jest f i lm n i wielkim Lębo.e 
— ekranie o zamkniętym ob v> 
dzie (ekran 360 stopni i "vy 
świetlany filni Jest ko lorov ł 
podróżą po Stanach Zjcdnocz 
nych, w czasie której przezy-
wamy pęd auta, wznoszenie iię 
i opadanie^ samolotu, kołysanie 
statku, 

0 wielkim powodzeniu czes-
kiego teatru lub amerykańskiej 
clrcaramy świadczy takt. że 
właśnie tam najprędzej można 
odszukać zagubionych towarzy-
szy podróży, że właśnie tam tiyl 
l ub będzie każdy zwiedzający. 

1 o takich niezwykłych miejsc 
za Icza się Jeszcze pawilon Pni-
lipsa. który nazwałbym również 
Imieniem słynnego architekta, 
to jest Le Corbusler'a. Le Cor-
busier zaprojektował i zreali-
TOwał namiotowe sterczyny; 
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D O D A T K O W E W Y J A Z D Y W Y C I E C Z E K D O POLSKI ! 
CENA: 22.500 franków, która obejmuje bilet kolejowy 2-ej klasy 

LILLE-POZN AKl- LILLE 
lub 21.330 franków do granicy polskiej w Kunowicach. 

oraz wszystkie wizy 

.\cłres: 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

O R A Ł Ł A 
LENS (Pas-de-Calais) naprzeciw dworca (face Gare) 

Telefon: 8 6 7 
ODJAZD z L ILLE 

4 tygodnie 31. 5. (sobola) 
4 "• 7. 6 (sobota) 
8 •• 18. 6. (sobola) 
ł •• 21 6. (sobota) 
6 " 25 6. (środa) 
t " 30. 6. (poniedziałek) 
8 " 2. 7. (sroda) 
ł •• 9. 7. (środa) 
6 " 10 7. (czwartek) 
4 tygodnie 19. 7. (sobota) 

POWRÛT do L ILLE 
Jedna z alegorycznych rzeźb. 

23. 7. (środa) 
2. 8. (Sotx>ta) 
2. 8. (sobota) 
9. 8. (sobota) 

16 8- (sobota) 
23. 8. (sobota) 
6. 9. (sotiota) 

28. 6. 
5 7. 

13. 8. 
19. 7. 
6. 8. 

25. 7. 
87. 8. 
6. 8 

U . 8. 
16. 8. 
to. 8. 
30. 8. 
12 9. 
6 9. 

13. 9. 
Ï0. 9. 
4. 10. 

(sobota] 
(sobota) 
(sobota) 
(sobota) 
(środa) 
(niedziela) 
(środa) 
(środa) 
(czwartek) 
(sobota) 
(środa) 
(sobota) 
(piątek) 
(soliota) 
(sobota) 
(sobota) 
(sobota) 

iapisy p r zy jmu j ą : 
LENS iPas de Calais): Biuro Podróży Gralla. 105, rue Thiers 1 56. rue de l a P a i r . 
BRUAV-EN.ARTOIS (P. de C.): Café Bal „Pa lcma" (naprzeciw szpitala Sw. Barbary) , îel. 432, 
OECHV (Nord). Calé Ral . .Musielak", tel. 96. 
OENAIN (Nord): Café Jean. 84. rue Lazare-Bernard, tel. 488. 
NOYELLES-GODAULT (P. de O . l íTIumacz przysięgły Rychlirtskl, rue Victor-Hugo, 
ROUBAIX (Nord). Cafe L'A Ml DO, rue Pierre Motte. 
LIBERCOURT (Nord): Café Duszczak, t łumacz przysięgły p . OtulakowskL 
DOUAI-CLOCHETTE (Nord): p. Karasiński , 6, avenue Gounod. 
RAISMES-SABATIER (Nord): p. Pietrzak Kazimierz, 25, rue Cuvinot. 
CONDE (Nord): Cafe Bal Marciniak. 

Natomiast pewien młody stu-
dent Akademii Górniczej z Kra-
kowa — oświadczył, że intere-
suje go Jedynie energia jądro-
wa, a więc to co wynika z roz-
bicia a tomu. Przecierając oku-
lary zakomunikował , że zagad-
nienie to Jest najpełniej poka-
zane w pawilonie Zjednoczonego 
Królestwa, a więc Anglii , w 
ł ial l Związku Radzieckiego, w c-
krąg laku Stanów ZJednoczo-

wnętrza ich rozbrzmlew^iją mu 
zyką elektronową. W czasie '-toii 
certu ściany dziwnej aicnites. 
tury nasycone są zmieniają y 
m i eię kolorami i przczriczar.il 
zsynchronizowanymi z dŻMU-j-
kiem. 

Pewnie, że tego rodzaju prze-
życia obce są smakoszom w 
starszym wieku, których ci"Ka-

(Dalszy ciąg na str. S-te]) 

Francuski pawi lon widać z daleka. 



LES 

RACINES 

DU 

CIEL 

Jul iette Greco w f i lm ie „Les racines du c ie l " . 

Dla nakręcenia afrykańskich scen fil-
m u „Les Racines du Cie l " , wytwórnia 
Fox zbudowała w glębi dzikich lasów ca-
łe miasteczko ze słomy, nazwane od na-
zwiska twórcy t i lmu Zanuck-Vllle, w Któ-
rym zamieszkało 150 osób personelu. Wo-
kół rozciąga się pustkowie przecięte jedy-
nie spokojną rzeką Oubangh i , niechętnie 
nawiedzaną przez krokodyle. Ale -nie waż-
ny jest cały ten martwy kra j . skoro obiek-
tyw kamery obejmie tylko ma ły , a cza-
rujący fragmencik kra jobrazu . Drug i obóz. 
f i lmowy rozbito tymczaserń na tle błękit-
nych szczytów ' górskich, pięknych drzew. 
Kobiety noszą tu piękne suknie z mate-
ria łów różnobarwnych 1 kolczyk w nosie. 

Wieczorem ZanuckrYiHe tonie. . w blas-
kach reflektorów 15 samochodów wytwór-
ni Fox. Rozbrzmiewa porywające tam-
tam. Wedetą jest czarująca, 15-letnl'' rtrj-
rz.\-nka. Errol F lynn jest n ią zupełnie 3-
czarowany i o ma ło nie zdecydował się... 
kup ić sobie dziewczynę za 40.000 fr. 

Rolę Minny, jedynej kobiecej bohaterki 
f i lmu gra Jul iette Greco. Mus ia ła ona 
w słońcu, na upale 48 stopnj nagrać 
swe sceny, jednakże alarmowe wieści n.^ 
temat Jej zdrowia, głoszące jakoby na 
noszach przynoszono artystkę przed obiek-
tyw kamery, są przesadzone. Codziennie 
po pracy ap l ikowano Jej zastrzyki z wi-
taminy B-12. Artystka odzyskiwała szybko 
S W Ó J dynamizm. Nagrywana któregoś dn ł a 
wieczorem scena tańca cza-cza-cza, na 
przyjęciu u Pigmejów, wypadła świetnie. 

Jul iette Greco niektórzy porówiiywali j ą 
j u ż dawnie j do Grety Garbo a teraz, po 
tym fi lmie, na pewno wszyscy zgodzą się. 
że jest ona artystką nieprzeciętną. Dary l l 
Zanuck ofiarował gwieździe swégo f i lmu 
mrówkojada , schwytanego w sercvi Fraa-
cuskiej Afryki Ekwator ia lnej . Okaza ło się. 

że mrówko jad lub i pas jami papierosy -
cygara i pewnego d n i a cały zapas pan i 
Greco został skoixsumowany. Wówczas na 
życzenie Darry l 'a Zanuck ' a natychmiast 
telegraficznie zariiówiono pocztą lo 'nl3zą 
nową porcję cygar. 

Aprowizację Zanuck - ł^ille zapewnił 
, ,most lotn iczy" stworzony przez 6 samo-
lotów. Przywozi. się t am ,m. in . 250 butelek 
wocly minera lne j , 6Ò0 butelek wody sodo-
wej 1 '50 butelek wł^sky^ .dziennie. (Jul iette 
Cireco kąpie się ćo dzień w wodzie mine-
ralnej) . 

Zanuck-Ville posiada własną centralę 
teffefoniczną .restauratiję; iaar, li itendentu-
rę oraz ,,dzielnicę 'arystokratyczną", tzn. 
chaty, w których mieśizkają ìvielcy tego 
f i lmu : J o h n Huster —̂  reżyser, Errol 
F lynn , który pi je bez przerwy whisky 1 
wypowiada świetne uwagi na temat swych 
kolegów. W f i lmie natomiast gra rolę by-
łego oficera, który porzucił picie przez 
sentyment d la słoni. Orson Welles gra roi:} 
dz iennikarza. Nie należy zapomnieć rów-
nież Trevora Howarda, polującego zawzię-
cie na słonie ; człowiek ten widzi w sło-
niach^ ostatni i najdoskonalszy żywy obraz 
wolności, j aką jeszcze àia ziemi spotkać 
m o ż n a " . 

Ta atmosfera niezwykłości afrykatiskiej 
po lowania i awan tu ry oraz głęboki sens 
mora lny f i lmu najs i ln ie j podzia ła n a wi-
dzów ,,Les Racines du C ie l " . 

W tej chwil i j u ż wszyscy aktorzy wró-

cili do Paryża 1 zdjęcia nakręca się w 

studiach Boulogne. Za parę dn i przeniesie 

się ca la ekipa do Camargue ł t a m dokoA-

czy nakręcanie zdjęć p lenarnych. 

STEPHANE E P I N 

Wystawa w Brukseli 
(Dalszy ciąg ze str. S-ej) 

wią odrębności ku l i narne różnych naro-
dowości. 

Szybko loku ją swoje pieniądze w roz-
sianych restauracjach Brazyl i i . Czechosło-
wacji, W łoch , Japon i i . Angl i i . Jugosławi i . 
Węgier, Szwajcari i . Hiszpani i . Zw. Ra-
dzieckiego i w wielu innych . 

M i m o Jednak dużych różnic ' pomiędzy 
poszczególnymi kuchn i am i są one jedna-
kowe pod względem wysokich cen. Praw-
dziwą niespodzianką jest ' czarna kawa — 
gratis — na terytor ium Nikaragui , jak rów 
nież mogą zadziwić darmowe toalety a-
merykańskife d la pań i panów. Urządzenia 
te potraktowal i Amerykanie jako ekspo-
naty — są one wzorowo wyposażone — 
a więc z myd łem, ręiSznikami i tak dalej 
i przynoszą turystorń oszczędność 3, 4 lub 
5 franków belgijskich. 

Dość duże różnice tkwią w założeniach 
programowych i architektonicznych do 
tego stopnia, że nazwa k r a j u staje się 
niepotrzebna, n iezauważa lna . — Tak jak 
w ogrodzie zoologicznym widzimy . znacz-
ne różnice między foką 1 żyrafą albo mię-
dzy papugą i pawiem tak wkraczając n ^ 
teren tego lub Innego k ra j u czujemy jego 
odrębny zapach, pejzaż, styl życia. 

Wspó lna wszędzie ' jest chęć pokozanla 
się z tej lepszej strony, a więc konstruk-

tywnej , a więc przyczyniającej się do roz-
woju cywilizacji. 

Terenami gdzie p anu j e nastró j między-
narodowości to wystawy wspólne Jak n a 
przyk ład 50 la t malars twa i rzeźby X X 
wieku. 

L icznym Po lakom. których spotkałem 
1 z k tórymi m i a ł em okazję zamienił ! chod-
by k i lka słów, b raku je pawi lonu polskie-
go. Braku je nas n a map ie brukselskie}, 
b raku je przystani , w której można by 
czuć się, t ak j ak w Warszawie, Krako-
wie, Poznan iu czy Gdańsku . 

Cóż — względy ekonomiczne zadecydo-
wały — nie stać nas było ria zbudowa-
nie syntetycznej Polski. 

Z drugiej jednak strony, b raku je n a 
Światowej Wystawie nazwisk wielkich Po-
laków, Którzy służyl i l u b s łużą postępo-
wi. Braku je Kopern ika , W i t ą Stwosza, 
KościUęzlci, Miekie^ficza, Chop ina , Curie-
Skłodowskiej, Szymanowskiego, Slerpiń-
s k i e ^ 1 wielu, wielu innych. 

By łem n a koncercie F i lharomn i i War-
szawskiej. Kró lowa Belgii 1 pe łna sala 
słuchaczy zmusi ły prkiestrę, chór i soli-
stów do bisowania utworów Karo la Szy-
mąnowślćiego. 

STANISZKIS 

GOSPODARZE ZIEM ZACHODNICH 

. MAJĄ GŁOS 

Zielona Góra 
• Sama młodość 
• Pomyślna statystyka 

Ziemi Lubuskiej 
• Z mieszkaniami zmartwienie 
• Ale kłopoty jest komu 

rozwiązać 
Wojewódz two zielonogórskie, zwane ina-

czej Z iem ią Lubuską , z a jmu j e około 5 
procent ogólnej powierzchn i kra ju . Na 
Z i em i Lubuskiej ży je 72 tysiące miesz-
kańców . Nasze wo jewódz two powstało 
j ako odrębna jednostka adm in i s t r acy jna 
dopiero w 1950 roku, a więc jest bardzo 
młode. 

Zresztą t a młodość jest dos łowna — 
wśród mieszkańców bowiem przeważa j ą 
ludz ie m łodz i w wieku 3,5-40 lat . Powyże j 
60 lat jest tu ta j tylko około 10 tysięcy. 
Nic zatem dz iwnego , że i przyrost natu-
ra lny jest duży , wynosi 30 promi l le . 

M a m y w związku z t j 'm -poważny kło-
pot ze szko łami — stale jest ich za ma ło . 
Jeśli bowiem w r. 1950 do szkół — tylko 
pańs twowych ! — uczęszczało 65 tysięcy 
dzieci, to w r. 1958 j u ż uczęszcza 115 ty-
sięcy, zaś w r. 19(i0 uczęszczać będzie 
160 tysięcy. 

J aka jest .sytuacja gospodarcza woje-
wództwa? Otóż w poprzedn im okresie n ie 
dok ładano dostatecznych starań, aby u-
ruchomić wszystkie zdatne do tego przed-
siębiorstwa. Nie było także zagospodaro-
w y w a n e pogranicze. Toteż w ostatnich la-
tach cały nasz wysi łek sk ierowal iśmy w 
tych właśn ie dwóch k ierunkach. Zasadni-
czy zwrot nastąp i ł szczególnie po paź-
dz iern iku 1956 roku. 

Nie sposób tu wymien i ć wszystkiego, 
czego j u ż do l iona l iśmy, toteż p odam kil-
ka tylko przyk ładów. Muszę przy t ym 
jeszcze podkreślić, że Z iemia Lubuska 
dozna ła dotk l iwych zniszczeń wo jennych . 
Są takie miasta , np . Kostrzyft, które zo-
stały zniszczone w 93 procentach. Dziś 
te mias ta ży ją . W Kostrzyniu właśn ie od-
budowu j emy fabrykę celulozy, która za-
t rudn i 1200-1800 ludzi . Ju ż w t ym roku, w 
d r ug im półroczu, fabryka wyproduku je 
20.000 ton celulozy. W tym też roku Ko-
strzyń o t rzyma 800 nowych izb mieszkal-
nych . 

W Gub in ie (druga część mias ta leży za 
Odrą ) powsta ła fabryka obuwia , w tym 
roku za t rudn i ona 1.100 osób. Ludność 
Gub i na wynos i obecnie 9000, jednak po 
u ruchom ien i u w r. 1960 zakadów prze-
mys łowych zna jdu j ących się w budowie 
(dziewiarstwo i meta lurg ia ) wzrośn ie do 
13.000. 

W Słub icach (również i tu druga część 
m ias t a leży za Odrą ) w br. nastąp i peł-
ne uruchomien ie zak ładów odz ieżowych 
za t rudn i a j ących 1.500 osób. 

WOJ. Wf tOe tAWSKIE*^ 

S łowem, tylko w 1957 r. u ruchomiono 
12 dużych , zupełn ie nowych obiektów 
przemysłowj 'ch o znaczeniu ogńlnopart-
s twowym, w których znalaz ło zatrudnie-
n ie około 3.000 osób. 

W p lan ie 1956 — 1960 przewiduje się 
u ruchomien ie jeszcze 30 zak ładów. Dzię 
ki temu ilość za t rudn ionych w przemyśle 
wzrośn ie z 55 tys. do 87 tys osół), zaś 
wartość produkc j i g lobalnej z 4,5 miliar-
da do 7,5 m i l i a rda złotych. 

Następny problem: rolnictwo. 42 pro-
cent powierzchni naszego województwa 
z a j m u j ą lasy, zaś ł ąk i i pa.stsvi.ska 
procent wszystkich użytków rolnych. 
Perspektywę rozwoju w idz imy więc prze-
de wszystk im dla hodowl i i dalej dla 
sadownic twa i up rawy warzyw. Znaczne 
moż l iwośc i zbytu warzyw m a m y w NHI). 

Wa r t o dodać, że- w tej chwil i nie po-
s i adamy j u ż zagród do o.siedlenla, zaczy-
n a się ob.serwować pewien głód ziemi. 
D la ludności nap ływa jące j rozparceluje-
m y ziemie, należące obecnie do niektó-
rych państwowych gospodarstw rolnych. 

'To są ob jawy nader pomyślne, lecz 
na jpomyś ln ie jsze jest to, że nastąp i ła u 
nas stabi l izacja ludności wiejskiej. Wy-
starczy powiedzieć, że tylko w o.stalnim 
rołiu chłopi wybudowa l i 500 nowych za-
gród. 

A teraz o naszych trudnościach. .lak 
Już p isa łem, m a m y stosunkowo duże 
zniszczenia wojenne. Oprócz wspomniane-
go Już Kostrzynia, zniszczonego w 05 
procentach, podobnie były zniszczone 
Głogów, Krosno itd. M imo zatem, że bu 
downic two ze śródków państwowych 
zwiększa się z roku na rok o 1(K) pro-
cent — odczuwa się poważny brak miesz-
kań . 

Chc ia łbym na zakończenie doda i . że 
ostatnio powo łano do życia I. i ihuskie ID-
warzystwo Kul tury , które w sposób 
wszechstronny opiekuje się naszym regio-
nem. Odbył śię również w Zielonej C.ó-
rze zjazd u'czonych-tiistor,yków, zajnmją-
cych sję przeszłością naszych ziem. Prze-
cież Santok, Żagań . Toi>óry, Mlyii — to 
niezaprzeczalne dowody polskości Z iemi 
Lubuskie j . 

M N LEMBAS 

Przewodn iczący 
Wo jewódzk ie ) Rady Narodowej 

w Zie lonej Górze 

Nad Z ie loną Górą rozc iąga ją się w inn ice . 



TYS IĘCY na i d z iwaczn i e j poprzeb ieranych 

^ ^ ^ J r o zdokazywanych , rozśp iewanych na cało 

ga rd ło s tudentów dop rowadz i ł o stary, omsza-

ły , senny Kraków do s tanu wrzen ia . Nie taki on 

zresztą senny i omsza ły . Jak to głosi f a m a . Jeżeli co 

roku c ierp l iw ie znosi k i lka dn i wiosennego szaleń-

stwa studenter i i j ag ie l lońsk ie j uczelni . , , J uwena l i a " 

na leżą do t radyc j i K rakowa , a te t radyc je wcale n ie 

są z nów takie wy ł ączn ie dosto jne i ty lko brodate. 

Zresztą nowe brody m łodych żaków n ie doda j ą im 

n ic powag i . A więc n a „ J u w e n a l i a c h " były pochody 

przez miasto , tańce na u l icach , konkursy , wystęsjy, 

igrzyska, wybory kró lowej , , J uwena l i i " i na zakoń-

czenie — rozdan ie nagród ar tystycznych pod n a z w ą 

, , S m o k " (od krakowskiego smoka ze Smocze j J a m y ) . 

, , S m o k a m i " obda rowano w tym roku w dz iedz in ie 

l i teratury : Ha rasymow ic za i Nowaka , p lastyki — 

Mianowsk iego i Piaseckiego, teatru — Kotasa i Kry-

giera , ca ły zespół p i sma , ,Zebra" , za krytykę lite-

racką F laszena oraz S t an i s ł awa Wa l ew i c za za — jak 

głosi ocena j u ry — , ,pełną e n t u z j a zmu , f an taz j i i 

h u m o r u dz ia ł a lność w życ iu k u l t u r a l nym K r a k o w a " . 

A zresztą. Jak wyg l ą d a ł y te szalone , , Juwenal ia* ' , 

pokaże w a m . Czyteln icy, na j lep ie j nasz fotoreporter 

Konstan ty Jarochowsk i . Byl t am , bawi ł się i — pod 

pa t rywa ł . 

Fan taz j i im na t u r a n ie poskąp i ła . 

Ruch z a t r z ymany , ale n ikt się o to n ie gn i ewa 

Obow i ą zkowy wieczór w „ p i w n i c y " . 

Zazwycza j o wesołych ludz iach m< 



Tej nocy stare Suk ienn ice nie mogły z a sn ą ć . 
Fot. Konstanty J A R O C H O W S K I 

Młodz ież lub i zabawę . 

' S K I E 

że m a j ą za jączk i w głowie. . . Ma lu tka jest oszo łomiona w idok iem, który ma przed oczyma. . . Tradycy jny k iermasz obrazów m łodychp l as tyków pod B r amą F lor iańską . 



AfidrieJ,^ PmomrcM 
Na maga zyny włók ienn icze w Bielsku-

Bia łe j dokonano n a p adu r abunkowego . 
E legancka m łoda kobieta w czerni z j aw i ł a 
się w dyżurce magazyn i e r a prosząc o 
wodę , gdyż jej się zrobi ło s łabo. W 
chw i l i gdy ten odwróc i ł się do k r anu , 
zarzuc i ł a m u worek na g łowę; został 
skrępowany . Przedmio tem r abunku by ła 
c i ę żarówka towaru . M i m o energicznego 
ś ledztwa n ie zdo łano zna leźć sp rawców. 
Wed ł u g kpt. Gleba hersztem bandy by ła 
kobieta p rzezwana k ró lewną . W tych sa-
mych okol icznościach nastąp i ł d r ug i na-
pad w t-odzi. Zab ic ie buchal tera w Rado-
goszczy i z a t r zyman ie t r amwa j a r z a , który 
kup i ł kupon towaru , naprowadz i ł o na 
me l inę i na jej cz łonka n ie jak iego Rybę, 
którego aresztowano. 

Znilcnęły za zalcrętem czerwone, ty lne 
świat ła autobusu. Ucichł w wietrze szum 
motoru. Zapanowa ła znowu ciemnośd... 
I znowu rozległ się wyraźny, lekltl odgłos 
kobiecych kroków. Nie ulegało najmniej-
szej kwestii — to były kroki kobiety! 
W ia t r , który wia l w mo ją stronę, przy-
niósł w pewnym momencie obłoczek ostre-
go zapachu pe r i un względnie pudru . . . 

...Spostrzegła mn i e chyba 1 za t rzymała 
się... Krok i uc ich ły , a równocześnie za-
brzmia ł z daleka gwizdek kopa ln iany . 
W tym momencie zza pn ia szerokiej to-
poli. k tórą m i j a łem, doszły mn ie ciepłe, 
przyciszone słowa powi tan i a : 

— Dobry wieczór... Cieszę się, że p an 
przyszedł.... 

Przystanąwszy odpowiedziałem równie 
ugrzecznionym tonem ; 

— Jest pan i bardzo uprzejma. J a także 
cenię ludzi , którzy umie ją dotrzymywać 
słowa. 

Nie widziałem jej, a tylko czułem, że 
się uśmiecha. . 

— Przypuszczam, Iż zachował p a n w 
całkowitej dyskrecji nasze pierwsze spot-
kanie. Ze n ikt o n im nie wie... Może 
przejdziemy na boczną drogę. Tu wysia-
dający z t ramwajów mogliby n a m prze-
szkodzić, a t am będziemy sami — powie-
dzia ła cicho. 

Głos, który mn ie dochodził , był rzeczy-
wiście niezwykły. Nie widząc kompletnie 
nic — starałem się teraz odgadnąć kształt 
postaci Czyżby by ła ak to rką? " Znako-
mi ta reżyseria zdawała się potwierdzać 
tego rodzaju przypuszczenia. 

— Jestem... jestem do us ług — odpo-
wiedziałem cicho, podda jąc się urokowi 
naprawdę niezwykłej chwili . 

Mo ja rozmówczyni uczyni ła krok na-
przód.. . I właśnie w tym samym momen-
cie bryznęły z pobl iża fale oślepiającego 
św ia t ł a ! Ktoś schwycił mn ie z ty lu za 
ramiona . Ktoś I nny podciął nogi. Z a n i m 
zdoła łem się zorientować, leżałem Już 
twarzą w przydrożnym rówle. 

• 
Zadudn i ły po szosie kroki. Rozległ się 

głośny okrzyk: . .Reflektor w lewo, ucie-
ka. Zapuszczaj mo to r ! " . . . 

Nie widziałem pogoni, a tylko domyśla-
łem się tego, co się w tej chwil i odgry-
wa.. . Ktoś. w wystarczającym stopniu 
ciężkawy. tisiadł bezceremonialnie n a 
moich plecach. Po chwi l i drug i . łctóry 
pojawi ł się n ad rowem, zachrzęśclł kaj-
dankami . 

— Ten n am nie ujdzie. J u ż Jest gotów... 
Ale o n a ! Gon i po rżysKu Jak zając. . . O , 
o. patrz. . . S ierżant rymną ł j ak d ług i . . . I 
znowu m u się wymknęła . . . Nie. teraz J u i 
Jej nie z łap ią — dogadywali mo l prześla-
dowcy obserwując przy świetle reflekto-
rów scenę pościgu. 

Mi lczałem, oszołomiony zajściem... W 
tej chwil i opanowała mn ie niesamowita 
wściekłość. Wóz . który mia ł ścigać Kró-
lewnę. Jak wyn ika ło z dochodzących od-
głosów. buksował pośrodku rżyska 1 zarył 
się w błocie. 

Okaz ja została zaprzepaszczona! 

xy 
Pi lnowano mn i e najwldoczruej od k i l ku 

dn i 1 ktoś, k o m u mo j a skromna osoba 
wydawa ła się podejrzana — zmarnowa ł 
z kretesem owoce moich kilkutygodnio-
wych posztiklwari. Pościg wracał . . . Sły-
chać było teraz człapiące po rozmok-
ł y m rżysku nierówne stąpan ia , niezbyt 
pochlebne uwagi 1 u t rzymane w kłótli-
wym tonie rozmowy. Uczestnicy pościgu 
wymyślal i sobie nawza jem — zupełn ie 
słusznie — od niedołęgów... Dwa j ludzie, 
którzy obezwładni l i mn ie . ma j ą c pew-
ność. że Im nie ucieknę, ćmUl sobie spo-
kojn ie n ad rowem papierosy 1 n ie przej-
mowal i się zbytnio mo j ą oljecnośclą. 

— Tamci z elektrowni powinn i Już by<5 
— mówi ł głos Jednego ze zna jomych m l 
kolegów z Katowic . 

— Na pewno zaraz przyjadą — odpo-
wiada ł m u drugi . 

J a k wyn ika ło z wymiany zdań — zorga-
nizowano t u zasadzkę. Część biorących 
udz ia ł w obławie ukry ł a się w zabudo-
wan iach elektrowni. Pozostali zajęl i po-
zycje n a szosie korzystając z mg ł y i 
deszczu. Ostateczny rezultat tego całe-
go przedsięwzięcia był bardzo żałosny. . . 

Przypomnia łem sobie po nlewczasle tę 
dz iwną postad ukrsrtą za drzewem z 
przeciwne] strony przystanku — tę, j ak 
m l się wydawało, bardzo zna jomą sylwet-
kę, k tóra m ignę ł a m l przed oczami w 
chwil i od jazdu t r amwa j u poprzedniego 
wieczora. To był ktoś z naszych. Pod-
s łucha ł chyba mo j ą rozmowę z K i ck im 
1 zorientował się, że drugie podobne spot-
kan ie odbędzie się dzlsla], n a t ym sa-
m y m miejscu.. . WSclbski popsu j ! J u ż Ja 
m u powiem, co trzeba. Już Ja się z n im 
po rachu j ę ! Tymczasem nie uważa łem 
Jeszcze za stosowne wdawać się w Jakie-
kolwiek dyskusje. 

Nadjechał wóz od strony elektrowni w 
Ma łobądzu . 

— Możesz m u uwoln ić nogi. Upapra ł 
się błotem 1 teraz zapaskudzi n a m całe 
siedzenie — usłyszałem n ad sobą głos 
znanego m l osobiście podporucznika z 
Ka tow i c ; Jego przyjaciel wezwał mn ie 
dość obcesowo, ażebym powstał . Za-
ksztusl lem się w pewnym momencie, sły-
sząc, jak tych dwóch mówi ło do siebie: 

— Pu łkown ik n a pewno zacznie się te-
raz wściekać. Tylko ostatnie osły mogły 
zmarnować t aką okazję.. . J u ż j a go 
znam. J a kbym w tym był. . . 

— A niechby się t u sam pofatygował, 
to by zobaczył, j ak ła two gan iać po polu , 
w błocie 1 to bez żadnego rozpoznania — 
przyłączył się do narzekań pierwszego 
drugi . 

Tak więc miel iśmy do czynienia z Inter-
wencją naszego... podpu łkownika . Nie m a 
co... Postanowi łem m u bardzo serdecznie 
pogratulować. 

D w u funkc jonar iuszy zostało przy wo-
zie, który u t k n ą ł pośrodku rżyska, nato-
miast cl z szosy zaprosili mn ie gościn-
nie do wnętrza , ,Chevrolety". Usiad łem 
w mi lczeniu n ie odzywając się an i sło-
wem. 

• 

Dojechal iśmy po czterdziestu m i nu t ach 
Jazdy do Katowic. 

Tu odbyła się zwykła w podobnych wy-
padkach ceremonia. Pozbawiono mn i e pa-
ska od spodni 1 scyzoryka, z k tó rym się 
zazwyczaj n ie rozstawałem; kazano rów-
nież oddać znakomite rzemlerme sznuro-
wad ła . Gośclrmy ,,szef" aresztu przyniósł 
miskę wody 1 szczotki: Jedną do butów, 
a d rugą do ubran i a . 

J a k dotąd n i k omu Jeszcze n ie wpad ło 
do głowy, ażeby m l się przyjrzeć. C l . co 
mn i e znal i , odeszli w g ł ąb korytarza. Szef 
aresztu był na tomiast stosunkowo mło-
dym. Nie mog łem od niego wymagać żad-
nych względów. Zauważy ł ty lko mimo-
chodem." że n ie często się zdarza widzieć 
podobne mruk i . „Twoi ktmiple po fa-
chu — powiedział — zastrzegają się przy 
tak ich okaz jach z góry, że on i t u ty lko 
n a moment 1 ty lko przez tragiczną po-
myłkę . Natomiast ty grśisz na jwyraźn ie j 
l o rda " . 

Ma j ą c Jtiż dosyć wszystkiego, warkną-
łem : 

— Pi lnu jc ie lepiej regu laminu . Nie ga-
dać tyle do... ciężkiej, niespodziewanej 
Anielki ! 

Zaniós ł się szatańskim śmiechem 1 
przekręcił drzwi n a klucz. 

Po umyc iu się i wyczyszczeniu ubran i a 
us iad łem z dość smętną m i n ą n a pryczy. 
Pochyl i łem się i opar łem łokcie n a kola-
nach , podpierając oburącz głowę. W. tej 
I » zyc j i zastał mn ie dyżurny oficer, któ-
remu polecono sprowadzić del ikwentą do 
pokoju , przesłuchań. 

Z a j ą ł em miejsce przed b iurk iem prze-
słuchującego kap i t ana 1 zmruży łem scep-
tycznie oczy. Był zajęty w tej chwi l i po-
u f n ą rozmową telefoniczną. Nie patrzą? 
n a mn ie powtarzał co chwila : , ,Tak Jest, 
wszystko w porządku, obywatelu podpuł-
kowniku . . . Nie. nie uciekł. . . W łaśn ie do-
wieziono go z Małobądza. . . Jest pilnowa-
ny. Ręczę za niego g łową . . . " 

Zaciskałem pięści. Ta sytuacja dopro-
wadza ła mn ie Już do granic rozpaczy. 

Kolega odłożył s łuchawkę 1 nagle.. . 
spojrzał . Nie widziałem Jeszcze funkcjo-
nar iusza MO , który by w ten sposób nie 
potraf i ł opanować swojego zdziwienia. Za-
krztusl ł się 1 wypuścił ołówek z ręki : 

— Ty? Ty tu ta j ? Czyś ty, człowieku, z 
byka spadł? Skąd się tu wziąłeś? 

— Zapyta j swoich- koleżków — wy-
pa l i łem ze żrącą Ironią. — Przyna jmn ie j 
mógłbyś się liczyć ze słowami, jak o 
mn i e mówisz ! 

— Kiedy Ja wcale o tobie nie mówi-
łem.. . Człowieku, co ty znowu wymyślasz? 
Rozmawia łem z podpu łkownik iem o ty^ i 
facecie od Królewny, który uciekł z fcó-
dzi. Podpu łkown ik p rzymkną ł go przed 
dwudziestu m i n u t a m i w I i la łobądzu. ! 

— Fa j t łapy . Przymknęl i faceta, a po-
zwolili uciec... Królewnie — odezwałem 
się bezosobowo, patrząc w sufit . Przepeł-
n i a ł a mn ie dogłębna gorycz. Wszystko na 
n ic ! Wszystko zostało zmarnowane ! 

Kolega stropił się najwyraźnie j , zabęb-
n i ł nerwowo pa lcami 'jpo stòle i ^W iè-
dz i a ł : 

— Ca ła nadzieja w podpułkownik-u. Asy-
stuje osobiście przy rewizji pewnego lo-
ka lu , w którym ukrywał się ten, jak m u 
t a m — Kicki . . . Twoja Kró lewna, j ak mó-
wią ci, co już wrócili, zatrzymała się po-
dobno n a momen t w Ma łobądzu , ażeby 
zmienić garderobę. Ujęl iśmy tylko Kickie-
go... A swoją drogą podpu łkownik nie 
wspomnia ł o tobie an i półsłowem. No 
cóż. Ja cię przesłuchiwać nłe t>ędę. W 
ogóle... umywam ręce. Niech cię on 

sam.. . Nie wiem nawet, skąd się tu 
wziąłeś? Miel i m l doprowadzić n a prze-
słuchanie bandziora. . . A więc aż do wy-
jaśnienia... 

Wsta ł 1 potrząsnął głową n a znak , że 
audiencja skończona. 

— Da łbyś przyna jmn ie j gazetę aż do 
wyjaśnienia ^ powiedziałem dostrzega-
jąc n a b iu rku najświeższy numer śląs-
kiej . . Pano ramy" . 

— Masz. Tylko dobrze schowaj, żeby cl 
przypadkiem po drodze nie odebrali . Po 
przes łuchaniu wolno czytać, ale teraz to 
Jest niezgodne z regu laminem ! 

— Zna laz ł się... służblsta ! — mrukn ą , 
tem pod nosem, ażeby sobie ulżyć. 

Zawoła ł dyżurnego 1 polecił odprowa-
dzić mn i e z powrotem do aresztu.. . 

Nie up łynę ło chyba więcej Jak pół go-
dziny, kiedy w areszcie z jawi ł się osobiś-
cie podpu łkownik . Był zz ia jany 1 prze-
moczony do suchej n i tk i . W cywi lnym, 
byle Jak im u b r a n i u wyglądał Jak agent 
skupu wracający z podróży po polnych 
drogach. Uda łem, że tego n ie spostrze-
g a m 1 że w ogóle to. co się stało. Jest m l 
zupełn ie oł>oJętne. Spojrzał n a mn ie zmę-
czonym wzrokiem. Uśmiechną ł się Jak 
gdyby ironicznie do siebie 1 usiadłszy 
okrakiem n a krześle, nabra ł powoli tyto-
n i u do fajeczki.. . 

Milczeliśmy przez k i lka m i nu t . 

(DoTcoilczenie nastąpi) 

Ten kupon należy 
wypełnić i jirze.słać 

do redakcji „Tygod-
nika Polskiego" 
Semaine Polonaise") 
2:i, . lie TiiiUłout, Pa-
ris lX . 

Jak [łodawaliśiny. 
na.jpięk'1'i^e.jsze dziec-
ko pol.sUie we Fran-
cji i w HéliiLî wy-
brane zostanie przez 
11 szy c 11 O.y t e I n I k ó w 

Termin ' nadsyła-
nia kuponów kon-
kui-sowycli upływa 
w dniu" 30 czerwca 

Kupon konkurs« owy 
GŁOSUJĘ NA : 

; Imię — - Nazwisko 
; Nr. zdjęcia 

Przed 
mistrzosiwami 
w Escaudain 

z całego Nordu i Pas de Calais zjecha-
ły ubiegłej niedzieli polskie zespoły ta-
neczne . Zaroił się stadion w Sa]!aumin< s 
od rńłodzieży w barwnych strojach ludo-
wych. Megafony od rana rozbrzmiewamy 
wesołymi melodiami . Na stoisku przy 
wejściu sprzedawano wyroby sztuki ludo-
wej, książki polskie jak również zawsze 
poszukiwane płyty ^ nagran i am i ,,Ślą-
ska " 1 , ,Mazowsza" . Wśród zeb-any;l i 
rozeszła się wiadomość o występie ,,M.i,-
zowsza" w Lens, wywołu jąc ogójnc za-
dowolenie. 

Przed po łudn iem odbyły się el imlna-ie 
9 zespołów młodzieżowych, które koleino 
występowały n a estradzie, ładnie udeko-
rowanej f lagami polskimi i f rancusk .ml 
przed surowym jury, z łożonym z pięcia 
polskich nauczycieli pod przewodnictwen 
p. Kopera. Punk t ac j a była bardzo skru-
pu l a t na a debata nad oceną każdego ze-
społu tak ożywiona, że zaszła nawet po-
trzeba dodatkowych występów ,,Warsj;i-
w y " z Noeux-les-Mines i , ,Krakowiaka ' z 
Ostricourt aby ustalić który z nich o-
trzyma pierwsze miejsce. Ostatecznie pu-
chary za pierwsze miejsce otrzymał.y ze-
społy „Warszawy" z Noeux-les-Mines i 
, ,Krakowiak" z Guesna in . Ogólna pu iK-
tacja była następująca : 

. .Warszawa" z Noeux-les-Mines 94.875 uli*.. 

. .Krakowiak" z Guesna in 94.700 okt. 

. .K rakow iak " z Ostricourt 83,750 pkt. 
zespół z Somain-Sessevalle 75.800 pkt. 

Dalsze miejsca zajęły zespoły z Fraii-
Marais. Denain-Bellevue, Aremberg, HOM-
da ln 1 Lens. W ten sposób lo wystąpoo 
mistrzowskich w Escaudain zakwulijifc^*-
wały się cztery pierwsze zespoły (z de-
par tamentów Nord i Pas-de-Całais). 

Bardzo udane i wzruszające, był; wy-
stępy zespołów dziecięcych. Pierwsze, mi-ij-
sce spośród dziesięciu grup biorących w 
n ich udział zają ł zespól z Douchy-les-M'-
nes. 

W uroczystej defiladzie pod pcm , -.K 
mieszkańców Sal laumines, poległych .na 
wojnie, wzięły, udział wszystkie zespoty 
oraz licznie zebrana publiczność. 
dzież w strojach ludowych złożyła wień-
ce w obecności \^zystkich oficjalny-h 
przedstawicieli polskich i francusli ich. 

Krótk ie przemówienie po powrocie la 
stadion miejski, wygłosili pp. Osiecla — 
sekretarz ambasady polsKiej w Paryżu. 
MŁoceh — sekretarz Stowarzyszenia Przy-
jaciół Ku l t u ry i Folkloru Polskiego, z-a-
miara — konsul generalny z Lille or-iz 
p. Nonon, sekretarz merostwa w Sali a i-
mines. 

Wieczorem odbyła się na stadionie -Za.-
bawa ludowa przy udziale wielu okoli 
nych mieszkańców. Pokazy tańców w 
Sal laumines były pierwszą tegoro^-.z H 
większą imprezą na wolnym powiel rzii 
i zgromadzi ły m i m o niepewnej pogody 
około 2000 osób. Imprezę należy uważ.ić 
za bardzo udaną Szkoda jedi- k, że od-
bywała się ona równocześnie z uroczysi. i-
ściami święta Bożego C ia ła . Takiej zbież-
ności należałoby na przyszłość un ikać 

Następną wielką imprezą tego typu. 
będzie festiwal w Escaudain, na którym 
zapewne wielu uczestników zawodów n-e-
dzielnych spotka się w Jeszcze szerszym 
gronie rodaków przybyłych nie tylko z 
północnej Francj i , ale też z innych stron 
kra ju . 

Obszerny fotoreportaż z Konkursu Tań-
ca w Sa l laumines zamieścimy w następ-
n y m numerze , ,Tygodnika Polskiego". 

K O M U N I K A T Y 
K o m i t e t Departamentalny 

Łączności Ruchu Oporu „Pół-
noc" zaprasza przedstawicieli 
zarządów organizacji Rucłiu O-
poru oraz dziennikarzy, na po-
kaz polskiego f i lmu ' „Kana ł " 
który odbędzie się dnia 15 VI. 
o godzinie 10 rano w sali kina 
„R i tz " w Lille. 

Dalsze seanse tego f i łmu zo-
staną zorganizowane również 
w .innycłi miejscowościaiiii i bę-
dą odbywać się łącznie z pol-
skimi występami artystyczny-
mi . 

Zarząd C.ń.I-.H. 

z okazj i Święta Matk i 1 zakończerin 
roku szkolnego odłjędzie się w sali p. 
Ba jona w Mazingarbe impreza artystyczna 
(inscenizacje, śpiewy, tańce ludowe) z -.i-
działem zespołu tańca , ,Warszawa" i 
chóru pod kierownictwem p. Rzepczykj-
wej. Wszyscy rodacy z Mazingarbe, Bulły-
les-Mines i Noeux-les-lkłlnes oraz okoli y 
są proszeni "b liczne przybycie." 



GLOS M A M I C H A L I N K A 

CO W Y NA TO ? 
UB R A Ł A M się dziś po-

raź pierwszy w m ó j 
nowy, letni płasz-

czyk. By łam przekonana, 
że wvglądara w n i m ślicz-
nie. Zresztą, najlepszy do-
wód, — przechadzając się 
bu lwarami , poczułam, że 
ktoś za mną chodzi. Męż-
czyzna. Co czuje na ogół 
kobieta, gdy ktoś za nią 
chodzi? Udaje, że j ą to zło-
ści. Ale właściwie, trochę 
jej lo pochlebia. (Zwłasz-
cza, gdy nie tak często jej 
się lo zdax-za). 

Co do mnie, b j ł a m obu-
rzona. J ak im prawem ktoś 
się za mną włóczy? Co on 
sobie myśli? Porządna ko-
bieta nie zawiera przecież 
znajomości na ulicy. Przy-
ś[)i('szyłani kroku. (Ale po-
lem się przelękłam, że on 
może nie nadąży?) Zresz-
tą co mi zależj% niech so-
bie chodzi. Nie wolno m u ? 

Skręciłam w boczną uli-
c^. Kroki za m n ą ucichły. 
No, nareszcie sobie od-
szetlł. A może on wcale nie 
za mną chodził? Zrobi ło 
m i się nieprzyjemnie. Ale 
nie. Jest. Idzie dalej. (Bez-
czelny, nie daje za wygra-
ną) . W każdym razie zaj-
rzałam do lusterka, czy me 
trzeba przypudrować nosa. 

Właściwie, jak on wy-
gląda? Gd3'by był wysoki 
I śzpakowaty'^ to" bym wo^ 
lała. .\le to pewnie jakiś 
młokos. Nieciłby tj>'lko o-
śmielił się podejść, no! 
Jużbyin mu powiedziała co 
0 lv hi myślę. — „Panie, 
za kogo pan mnie bierze? 
Co to za sposób latać za 
kobietami na ul icy?" Ho, 
ho, po\viedziałab3'm m u do 
słuciiu. 

i\le on wciąż do mnie 
nie podchodzi, tylko łazi i 
łazi za mną . To wszyst-
ko przez len m ó j nowy 
iłaszcz. Ślicznie leży z ty-
u. Zwłaszcza ten paseczek 

1 guziczki... Nagle sobie 
przypomnia łam, że oczko 
w '|)ończosze „pojechało"' 
jeszcze rano i on to na 
pewno musiał zauważyć. 
\Vstyd. A poza tym lekko 
wykrzywiam lewy obcas, 
bó za wysoki. Staram się 
wiec chodzić jak najlepiej, 
i aelikatnie stawiać lewą 
nogę. .\le właściwie dla-
czego? Co on mnie obcho 
dzi, ten głupiec z tyłu? Ja-
cy ci mężczyźni są natręt-
ni ! Najlepiej zrobię, jeśli 
wsiądę do metra i się go 
pozbętlę. i^le jeśli napraw-
dę jest szpakowaty? Była-
by szkoda. 

" Zresztą po co ja tyle o 
tym myślę? Niechby się 
już odczepił do l icha! Rze-
ęzy wiście, kroki za m n ą u-

cichły... Poszedł? (Dobrze 
m i tak! Nie trzeba było 
tak szybko chodzić). Teraz 

ieśli go j u ż nie ma , mogła-
>ym się dyskretnie odwró-

cić i popatrzeć... Nie, ho 
znów słyszę, że jest za 
mną . Idzie? Idzie. To do-
prawdy denerwujące, aby 
kobieta ulicą spokojnie nie 
mogła przejść. Kroki się 
zbl iżają. Juz , już , zupełnie 
są blisko. No trudno, niech 
j u ż podejdzie. Niech się 
wreszcie odważy. Ale wte-
dy zobaczy, że ja nie jes-
tem z tych co to można 
na ulicy zaczepiać. Powiem 
m u swoje... 

Ale dlaczego nic nie mó-
wi ? Co ? Na co on czeka 
właściwie? N i e śm i a ^ ? No 
to po co zaczynał? Dener-
wuje Tinie tylko i tyle. 
Ach, dość m a m tego. Niech 
będzie co chce, ale ja już 
muszę się odwrócić. Muszę 
zobaczyć (Może jest rze-
czywiście szpakowaty?). 
Jeszcze chwila wahania, a-
le za t amtym rogiem mu-
szę, muszę się odwrócić... 

Odwróc i łam się. Stanęli-
śmy oboje jak wryci. Nie 
był szpakowaty. Był łysy. 
Mó j własny mąż! . . . 

M ICHAL INKA 

Zdradzamy 
kuchenne sekrety 

— Aby ciasto na naleśniki by-
ło pulchne 1 lekkie, dodajmy 
do niego odrobinę proszku droż-
dżowego. 

• 
— Jeśli krem, który kręcimy 

na ogniu zacznie się warzyd, 
przelejmy go od razu do czy-
stej miski i ub i ja jmy widelcem 
Jak śmietanę. Zaraz powróci do 
lormy 1 Ijędzlemy mogły z po-
wrotem kręcld go n a ogniu, a i 
będzie gotowy. 

. • 

— Aby nasze ręce nie prze-
sląknęly zapachem cebuli, k t ^ 
rą obieramy, obierajmy Ją pod 
wodą p łynącą z kranu . 

• 

— Jeśli mamy nadtluczone 
ja jko a chcemy Je ugotować tia 
twardo, należy natrzeć nadtlu-
czone miejsce plasterkiem cy-
tryny, a potem włożyć ja jko 
do ciepłej ale nie gotującej się 
wody. Następnie gotujemy Je 10 
minu t od chwili wrzenia. 

Ćwiczenia obrotowe 
1) Dolna część ciała, aż do pa-

sa zostaje n ieruchoma. Wyko-
nu jemy ruch obrotowy g łową, 
r am ionam i I szyją z prawej 
strony na lewą. 

2) Odprężamy głowę i ramio-
na do tyłu. 

3) Odprężenie górnej czę<cl 
ciała ku przodowi. 

Powtarzamy te . ruchy kilka-
krotnie w Jedną i d rugą stron«. 

mmłmfmmłmłmm//mmm//łmum/m/'mffffm/efmffł//m, 

MODA - MODA - MODA - MODA - MODA 
WMMmmmmmmmMmmMf/mMu/mmmm/muM^ 

z paru metrów płótna w kratką lub w kropki możn-i uszyć 

na lato sukienki dla mamy i córek. Sukienki te nosi sią a 

jasnymi bluzkami. Są tanie, praktyczne, ładne. 

oc/S^Ci 

Jestem już trzy lata po 
ślubie, bardzo kocham mo-
jego męża i jest m i z n im 
dobrze. Istnieje jednak pew 
na sprawa, która zakłóciła 
nasz spokój. W tym sa-
m y m mieście mieszka m ó j 
były narzeczony, a właści-
wie człowiek, z k tórym 
ży łam parę lat, oczywiście 
gdy by iam jeszcze pann^. 
Dziś wszystko jest sk«jn-
czone, zapomniane, prze-
brzmiałe. Ale m ó j mąż , 
k tóremu o tym kiedyś o-
powiadałam, jest strasznie 
zazdrosny o mo j ą przesz-
łość, śledzi każdy m o j krok 
i podejrzewa stale, że ja 
się z t amtym spotykam. 
Ani mi to w głowie. Zda-
rza się nieraz, spotykamy 
go na ulicy, on się ukłoni 
1 awantura gotowa. Mąż . 
wypytuje mn ie o wszystko ^ 
co było, po tysiąc razy. 
Jak go przekonać, żeby j 
m i uwierzył ,że nic ,abso- i 
lutnie nic nie łączy mn ie 
z t amtym człowiekiem. Ża-
łuję, że w ogóle m j j opo-
wiedziałam o mo je j prze-
szłości. I teraz panią pro-
szę o radę. 

Kobieta z przeszłością 

Droga Pan i ! Taka sytua-
cja zdarza się bardzo czę-
sto. Mężczyźni zwykle są 
zazdrośni o przeszłość ko-
biety, która do nich nale-
ży i w tej zazdrości postę-
pu j ą niezbyt mądrze. 

— Pani uczciwie po-
wiedziała wszystko. Chcia-
ł am pani zadać jedno py-
tanie. Czy m ą ż także opo-
wiedział pani co robi ł 
przed śluł łem? Z k im żył? 
Przecież na pewno nie by-
ła pani pierwszą kobietą 
w jego życiu. Macie więc 
równe prawa. I ja na pani 
miejscu zaczęłabym w ten 
sposób reagować na jego 
>vjmówki . Niech mu pani 

powie: „Mó j drogi — ty 
miałeś swoje p r ^ g o d y , ja 
m ia ł am swoje. Skończyło 
się. Nie m ó w m y o tym 
słowa więcej. Zapomn i jmy . 
Ży jmy naszym własnym 
życiem. Kochamy się, je-
steśmy szczęśliwi". 

Myślę, droga pani, że 
mą ż zrozumie i przestanie 
pani dokuczać. A pani 
niech stara się okazywać 
m u jak najwięcej uczuć 
i serdeczności. 

Pozdrawiam serdecznie. 

ANN.V 

W O L N O Ż A R T O W A Ć 
w BOGATYCH SFEKACH 

— Mówisz, że wyszłaśt* za mąż 
i zrobiłaś twego męża milione-
rem? 

— Tak. Bo on był kiedyś mul-
timilionerem. 

• 
— Co to jest bigamia? 
— Gdy się ma chociaż o Jedną 

żonę za dużo. 
— A więc to samo, co mono-

gamia.. . 

Mamy w domu ma ło miejsca 
(1 mało pieniędzy), a potrzebna 
kołyska dła niemowlęcia. Oto 
Jak sobie poradzić w sposób ory-
ginalny i tani . 

Zamawiamy u ślusarza trój-
nóg żelazny, zakoiiczony kółecz-
kami (Jak na zdjęciu), f-rzyrao-
cowujemy do niego duży koszyk 
z wikliny, który obszywamy we-
wnątrz płócienklem lub batys-
tem. Wszystko razem ozdabia-
my białą muśl inową firaneczką 
i oto mamy gotową i zgrabną 
kołyskę. 



NAUCZYCIELKI 
— Dzieci przychodzą do szkoły chętnie — opowiada pani Jadwiga Specłit 

— m a m ich obecnie osiemdziesięcioro. Nauka odbywa się retrularnie, szkoła 
francuska udzieli ła n am swego lokalu i codziennie wieczorem, a w czwartki 
cały dzień prowadzę lekcje. 

Przed wo j n ą uczyła pan i Specht na Pó łnocy — w Avion i Ahseon oraa 
Pont-a-Mousson we wschodnie j Franc j i .A od roku 1945 jest j u i stale w Saone-
et-Loire, gdz ie mieszka ją j e j rodzice eraz m ą ż — lekarz i w Montckanin pro-
wadz i szkołę dla dzieci z Montchanin-Centre i Les Quarts . Szkoła ta była u-
t r zymywana przez fabrykę meta lurgiczną Schneidera, rok temu przejęło j ą pań-
stwo, a koszta u t rzymania ponosi konsulat polski. 

— R o d i i c e m o i c h u c z n i ó w <Sa-
rzą szko lę z a u f a n i e m , IM-Z ol«aw 
p o w i e r z a j ą m i o p i e k ę n a d swy-
m i d z i e ć m i , c h c ą , a by w ł a d a ł y 
o n e j ę z y k i e m p o l s k i m . S ą to lu-
dz ie r ó ż n y c h p r z e k o n a ń politycz-
nych . r ó ż n y c h w y z n a ń , k tórzy 
w iedz ą , że w szko le d z i ecko zaj-

W ZESPOŁACH 

ARTYSTYCZNYCH 

P a n i Spech t p r o w a d z i p r zy 
szko le zespół t a neczny „Ku j a-
w y " , d o k t ó rego m ł o d z i e ż od-
nos i s ię « p r a w d z i w y m entuz jaz-
m e m . Dz iewczę ta , p o z obac zen i u 

P a n i A l i c j a L a m b o w i c z z p. S z m i d t o w ą . 

mi i j e s ię n i e c z y m i n n j m , lecz 

n a u k ą ; d l a t e go też do mo j e j 

szkoły wszys tk ie po ls lue l o d z i n y 

p r zy sy ł a j ą swe dz iec i . 

— Czy i lośó dz i ec i w szkole 
jest State t a s a m a r W ł a ś c i w i e 
tak . s i« idek w os ta tn i ch l a t ach 
by ł l>ardzo n i ew ie l k i . Trzeba 
s tw ierdz i ć , że d l a dz iec i , k tóre 
uczęszcza j ą d o szko ły francus-
kie j . p o ś w i ę c a n i e c zasu n a nau-
kę po l sk i ego jest p e w n e g o ro-
d z a j u c i ę ż a r em , a j e d n a k s a r n ą 
się d o po lsk ie j szko ły , l ub i ą ję-
zyk p<dski. Nie oi>uszczaj. i lek-
cji nawet w zimie, przycliCKlzą 
m i m o deszczu , śn iegu i m r o z u , 
że a ż podz iw bierze. Dobrze , że 
rodz ice odnosz ą się ze zrozu-
m i e n i e m do n a u k i po lsk iego. 

— Czy szko ła często bierze u-

dz i a l w uroczystościan-h organi-

z o w a n y c h w M o n t c h a n i n ? 

— W y s t ę p u j e m y n a wszys tk i ch 
uroczys tośc iach po l sk ich , a tał-;-
że n a Fete Pa t rona l e , z k tórego 
dochód p r ze znaczony jest n a bu-
d o w ę sa l i F r ekwenc j a n a t y i ł i 
u roczys tośc iach jest zaw.sze bar-
d zo d u ż a . P r zyc ł i odzą wszyscy 
rodacy z M o n t c h a n i n , a ta ł i że i 
w i e l u " F r a n c u z ó w , k tórzy l u b i ą 
t a ńce polsk ie . N i e d a w n o szko ła 
u r z ą d z i ł a , w s p ó l n i e z Komite-
t em Towa r zy s tw M ie j s cowych , 
uroczystośc i t r z e c i o m a j o w e : a-
k a d e m i a . referat , recytac je , tea-
trzyk . . . 

fo togra f i i zespoUi , , Ś l ą s k a " w 
, ,Tygodn i ku P o l s k i m " , postano-
w i ł y wszys tk ie iiiyteć warkocze . . . 
choćby j e sobie k up i ć . , 

A j a k zazd roszczą tej dziew-
czynce. k t ó r a m a wa rkoc ze 
p rawdz iwe- to t r u d n o sobie wy-
obraz i ć . . .Ma zowsze " i . . Ś l ą s k " 
s w y m i w y s t ę p a m i w e Fretncji 
r o z bud z i ł y z a i n t e re sowan i e folk-
l o r em po l s k im , clięć o rgan i zowa-
n i a zespo łów. 

W M o n t c h a n i n z b u d z i ł a się 
r ówn i e ż chęć r e a k t y w o w a n i a ze-
spo łu . Do nauczyc i e l k i zg łos i ło 
się sporo m łodz i e ży z l i ceów i 
szkół z a w o d o w y c h f r ancusk i ch , 
d a w n y c h u c z n i ó w szkoły pol-
skie j . Ci , k tórzy tańczy l i daw-
n ie j w zespole, to obecn ie j u ż 
l u d z i e żonac i i mę ż a t k i ; nowo-
a n g a ż o w a n i są z naczn i e m łods i , 
m a j ą n i ew ie le p on ad 14 lat . 

— Poprze i l n i m<'ij zesiHjl tań-
czył cztery l a t a t emu w l .a Creu-
sot, Les Gaut l ierets i ba rdzo czę-
sto w M o n t c h a n i n . T r u d n o bę-
dz ie u t r z ymać n a d łu że j ten s a m 
sk ład , , K u j a w " , g d y ż dziewc-^ę-
ta s t osunkowo wcześn ie wychc-
dzą za m ą ż , a le w.śró<t m y c h wy-
c h o w a n k ó w zawsze z n a j d ą się 
n o w i k a ndydac i i zespół stale 
się o dm ł a d z a . J ak ba rdzo to jest 
po t rzebne na.śzym e m i g r a n t o m t 
S t a r zy n i g dy n j e m a j ą dosyć 
k r a k o w i a k ó w i m a z u r ó w , njło-
dyc ł i r ó w n i e ż ta i ice ba rdzo po-

c i ą g a j ą , a p r zez t ańce następu-
j e zb l i ż en i e d o Ku l tury po l sk i e j . 
P r ó b y o d b y w a j ą się p o po l sku . 
Bdłodzi t a ń c z ą z z a p a ł e m , z ra-
dośc i ą b o to pię-lLoe, . weso łe 1 
poisJue. Podczas p j ó b p a n u j e 
Bttiły n a s t r ó j , zac ieśo ia się ko-
leżeńs two , p r z y j a ź ń . W poprzed-
n i m zespo le sko. jarzylo s i ę n a w e t 
Je^DO m a ł ż e ń s t w o . 

1 ^ 1 J a d w i g a Spech t z n a 
św ie tn i e ż y c i e emig i racy jne i pa-
Ru i ą c e t u t a j s tosunk i . D o m ło-
dz ie ży o dno s i się z o g r o m n ą wy-
r o z u m i a ł o ś c i ą t serdecznośc ią . A 
u e z a i o w i e d a r z ą j ą s z a c u n k i e m 
t z a u f a n i e m . 

R O Z M A W I A M Y 

z A L I C J Ą L E M K O W I C Z 

— O d w i e d z i ł P a n p a n i ą Jad-
w i g ę Spech t ? To m o j a d o b r a ko-
l e ż a nk a . P r zez wie le lat praco-
w a ł a m w tych s t ronach , gd z i e 
teraz jest J adz i a . A by ły to 
c iężk ie l a t a , p r ze ży ł am t am woj-
nę . Od 1937 roku u c z y ł a m w 
B l a n z y . By ł a t a m szł iola, j e d n a 
t y l ko szko ła — szko ła po l ska , 
sy t uac j a z u p e ł n i e w y j ą t k o w a n a 
c a ł ą F ranc j ę . B y ł a m t a m rów-
nocześn ie k o m e n d a n t k ą h u f c a 
harcersk iego . 

Gdy t y l ko w y b u c h ' a w o j n a — 
Po l acy z o r gan i z owa l i t u t a j orga-
n i z ac j ę p o d z i e m n ą . Po t em przy-
ł ączy l i się do n a s i F r a n cu z i , 
m i ę d z y i n n y m i obecny mer , de-
p u t o w a n y z Montceau les M ines , 
p . Mazuez . Szefem naszej g r u p y , 
g r u p y , ,Mo łodeczno POWN-Po-
ł u d n i e " był robo tn ik z Mont lu-
con J a n Ku l p i ń s k i . W s p a n i a ł y 
c z ł o w i e k ! D z i a ł a l i śmy w łącz-
nośc i z d o w ó d z t w e m , n a czele 
k tórego stał gen . D a n i e l Zdro-
jewsk i . 

N ie z a p o m n ę n i g dy r o d z i n y 
R y c h l i k ó w — o j c a i d w ó c h sy-
n ó w , k tó rzy o d d a l i życ ie z a 
w s p ó l n ą sp rawę . Nasi ha rce rze 
z M o n t c e a u wspó ł d z i a ł a l i z ru-
c h « m opo ru . G ł o ś n a b y ł a a k c j a 
z a t r z y m a n i a n lemiec i i i ego pocią-
g u p ance rnego pod Mon tceau les 

cę, g dy się o d w r a c a m y , spo-
s t r zegamy p u r p u r o w ą ku r t ynę . 
Tak , k lasa s ł u ży czysto j a k o sa-
l a tea t ra lna , wys tarczy ty l ko po-
odwraca ć ł a w k i . Dz iec i — osiem-
dziesięcłoi-o, personel — nauczy-
c ie lka i d w i e p r a k t y k a n t k i . Roa-
m a w j a m y w ł a ś n i e z nauczyc ie l-
k ą , p a n i ą A lber tą Lembow i c z . 

— Ale n i e m o ż n a p o g r ą ż a ć s i ę 
w e wspon i o i eo t a ch . k iedy Jest 
ty le s p r aw a k t u a l n y c h i ty le pra-
cy. podo ł i a s ię p a n u t a sa l a i 
U r z ą d z o n a zos ta ła o n a sfiecjał-
n l e d l a połskief szkoły przez 
właśc ic ie lkę , p a a i ą Schtn j t l t i iwą . 
T r zeba b y ł o p r z ep r owad z i ć bar-
d z o p o w a ż n e robo iy i jesacze 
p i a n u j e ł n y p r z ebudowę sceny . 
Jest t o ba rdzo wa ż ne , p r zec ie* 
maumy ty le dz iec i , a a u k a odby-
w a się codz i enn i e w ieczo rem i 
przez ca ły dz i eń we czwartlyj, a 
po za t y m częste wys tępy . Sły-
szał p a n c h y b a o , , P o l o n i i " ? 

Oczywiśc ie , s ł a w a tego zespo-
łu , k tóry is tn ie je j u ż os iem tat, 
jest ba rdzo d u ż a . wys t ępu j e czę-
sto i chę tn ie n a imp re zach fran-
cusk ich i po l sk ich sku teczn ie 
p r o p a g u j ą c po l ską sztukę ludo-
w ą . A jeszcze g łośn ie j sza jest 
szko ła p a n i ł . embowicz , s zko ł a 
j ednośc i n a r odowe ) , j a k się t u t a j 
m ó w i . 

— Pod z i a ł y ? Oczywiśc ie , ist-
n ie j ą one w ś r ó d rodz i ców , a ł e 
do szkoły p r zychodz ą wszys tk ie 
dz ieci 1 tu ta j wszelk ie podz i a ł y 
zac ie ra j ą się. W ś r ó d m ł o d z i e ż y 
spory s tarsźvch , r ó żn i ce pftiitycz-
ne a n i r e l i g i j ne n i e w y w o ł u j ą 
rozb ic i a . Ja s a m a jestem l«ato-
l i c z k ą , i gdy prosi m n i e miejsco-
wy ks i ądz o występ n a j ak i e j ś 
uroczystości re l i g i j ne j , n i e od-
m a w i a m tal i s a m o jak z awsze 
jestem gf>to\va do wzięc ia udzia-
łu w uroczystości o r g a n i z o w a n e j 
przez konsu la t , czy meros two . 
Wszys t ko co polsk ie ż y w o m n i e 
obchodz i . 

Nowi nauczyc ie łe , m ł odz i , ma-
j ą p r zeważn i e m n i e j zw i ą z ł i ów z 
Pol.ską; urodz i l i się n a emigra-
cj i . J u ż to jest złe, a cóż dopie-
ro się dz ie je , jeże l i dochodzą 
do tego je.';zcze o g r a n i c z en i a 
w y n i k a j ą c e z r ó ż n y c h progra-
m ó w po l i t ycznych ? Nonsensem 
są epitety . i»au£zy«ieH<a reż imo-
w a , n a u c z y c i e l k a n i e z a l e ż n a . 

J.a jestem po lsk% « tauczyc ia lk« 
1 to. jest jedyne- okreś leo ie . Ta-
k a po s t awa w z b u d z a z a u f a n i e ii 
s z acunek . W i e l e rodzin. poJskich 
ziMt mnie- sprzed w o j n y , z olsre-
su w o j n y i z p ie rwszych lat po-
w o j e n n y c h . Ludz i e c l w iedzą , n a 

P a n i J a d w i g a Specitt . 

Mines , którego za łogę wz ię to do 
n i ewo l i , O b i tw ie pod .Autun 
p i ę kn i e p isze P a u l Caz i n i u-
w y d a t n i a rolę, j a ł i ą Po l acy ode-
gra l i w tej a kc j i . 

Jesteśmy w Mon t l u con . P r zy 
u l i cy E m i l a Zol i , w poh l i ż u wiel-
k iego os ied la robotn iczego — Ci-
te D u n l o p z n a j d u j e się d u ż a i 
ba rdzo ł a d n a sa la pols lde j szko-
ły. Śc i any udeko rowane są wi-
d o k a m i 1'olski, w y c i n a n k a m i , fo-
t og r a f i am i m łodz i e ży . Gdy sie-
d z i m y w ł awkach m a m y prze<l 
sobą stol ik nauczyc ie l k i i tabli-

j a k i m s t anow i sku s ta ł am zaw-
sze. Nawet g dy trzeba by ło w 
sp r aw i e p r og r a i n u n a u c z a n i a 
p r zec iws taw ić się J e dnemu z po-
przedn lc ł i ł i onsu lów lyoi iskic ł i — 
c z y n i ł a m to, u w a ż a ł a m zawsze 
za swó j obow i ą zek — zawsze 
m ó w i ę , co myś lę . Dz i ś jestem 
p r zekonana , że b łędy m i n i o n y c h 
J a t na leżą ca l ł iowic ie do przesz-
łości . W a ż n e jest j e dnak to, żehy 
k a ż dy m i a ł o d w a g ę m ó w i ć pra-
wdę , w y k a z y w a ć d u ż o samo-
dz ie lnośc i , energ i i . N i gdy n i e 
t rzeba z r a żać się t r u d n o ś c i a m i . 

A wtedy m o ż n a będz ie u t r z y m a ć 

polskość naszych dz iec i . 

„ T R O F E A " 

W sal i sz l io lnej w iszą , n iby 
trofea, fo tograf ie zesfMjłu tanecz-
nego , d y p l o m y „ p r i x d'excel len-
ce, n a sza fach b ib l io tecznych 
s to ją fiuchar-y, lalt i i w strojacł i 
l u d o w y c h i j n n e nag rody zdi.liy-
te przez . m ł odz i e ż w zawodac ł i 
spor towyc ł i l u b w konku r s ach 
taneczii,\'ch. Jest t am I nagr(Kla 
z 19,")» r oku ( s i a tkówka ) , 1 na-
g roda z łSó,"? ( tańce zespołowe) 
i I I z ł<&4 ( tańce zespo łowe) . Ze-
spół , , P o l o n i a " wys tvp i i j e n a 
k i e rmas zu Fra t t cusk iego Czerwo-
nego K r zy ż a w .MontUicim i w 
oko.licacłi W I9i>3. reprezentował 
PoJ.s.kę n a M i ędz . ^ na rodowym Fe-
s t iwa lu poîktorycifnyi ï f w \lo«t-
i u eo » , w któryfi) wz^'+y r<>w«iież 
u d z i a t .Austria, F ra tw i a . Szwaj-
car ia i W ł t w h y . Wy.stęp naszych 
zcKsiał ftagrodzony przez C M û t » 
ë » s Fełes. 

— W tut.\ro wys t ę powa l i śmy 
ko ł o Mon tU icon w ośrodlvti re-
edukac j i daii-wi z i j i k a l f k , o f i a r 
poUłimt^i tu. . W y s t ę p u j e m y czę-
sto, spo łeczeńs twa francui iKie ce-
n i nasz zespół stojący poza tar-
c i am i . £>oza wa l l i an i i Krup euii-
gracy. jnycl i . zesjiNił wystę^iul i icy 
z-a-wsze chę tn ie i bezinteresitw-
nie. Nie p r z y j m u j e m y n i gdy pie. 
n i ędzy za występy . Wys t a r c z a 
n a m fun<hisz ulworzi»n\' ze skła-
dek dol:)row<)lnie uc ł iwa ł iT iy . h 
przez Ra<lę Rodz ic ieKKą Skład-
k a wyno.si 5i> fr.; |-odzii-e cł iciel ł 
opoda t ł i ować się nawe t na HH> 
fr. mies ięczn ie , a le to n ie by ło 
potrzeł>ne. 

P a n i I . embowic? z t r u dem 
z n a j d u j e czas, aliy wszystko zro-
bić, o co jn l udz ie t ' ros/ą . Przy-
chodzą szu ł iać pomocy w załat-
w i a n i u sp raw na u ieros lwie , w 
po l i c j i czy w konsu lac ie . I pan i 
I . emhow i r z n ie o d m a w i a C.łinilzi 
wszędzie , jest t ł u i u ac / em i do-
radcą we ws2>'stkicłi sprawai-li , 
a gdzipîsolwieK pi'»id/ie — wita-
na iest 7 wiełłśa ż y c z U , 

W szkole . ,d i>rasraią" d w i e 
praktył-ianfki [»ani l .e inbowicz — 
p. Zo f i a P i ą iUówna i p. . tan ina 
Ząb ł i owska P ie rwsza z n i ch u-
kończy l a l i ceum f rancusk ie i 
zda ł a b ^ e a l a u r e a t U par t ie , a 
obecnie p r zygo t uwu j ą sie też ko-
respondency j n i e do polsl i iego eg-
z a m i n u do j r za łośc i . P a n i Lem-
bowicz z a d o w o l o n a jest ze sw\ch 
p o m o c n i c , k tóre z ac zyna j ą i>ro-
w a d z i ć lełścje, poma f i a j ą w bi-
bl iotece. n a kursach i w zespole. 

KI»R&Y J # Z Y K A 

I, OńWtE B t R L I O T E K I 

Bo op r ó c z szkoły i zes(Kilu 
„ P o l o n i a " p r owad z i p-- l.emlio-
wtcz jeszcze ktirsy j ę z y k a fiol-
stLiega i biWtotelsę a w ł a ś c iw i e 
d w i e b ib ł io tek i : sz ł io lną . n a k t ó 
r% s k ł a d a j ą sJę ks i ążk i nadsyła-
ne i wymie iq i ane przez konsu l a t 
oraz św ie t l i cową , k tó ra p ows t a ł a 
z p r y w a t n y c h zb i o rów nauczy-
ciel l î i . z d a r ów T o w a r z y s t w a 
Ł ą c z no ś c i „ P o l o n i a " , d a r ó w „Na-
szel K s i ę g a r n i " i „ P a ń s t w o w e g o 
Z a k ł a d u W y d a w n i c t w S z k o l n y c h . 
O czyte ln ic two dzieci d b a się tu-
ta j ba rdzo i konsekwen tn i e na-
k ł a d a n a u c zn i ów obowiązek lek-
tur j ' . Z Po lsk i n a d c h o d z ą pięk-
ne w y d a w n i c t w a , p ły ty , śpiew-
n i k i i ty lko z ko.st iurnami ludo-
w y m i jest jeszcze b ieda . W 
świet l ic j ' czy ta j ą dzieci ,,Pło-
m y k " , , , P ł omyczek " , , ,M i s i a " , 
, , Św ie rszczyka " , „.Nasze Pisem-
k o " i , ,Naszą O j c z y z n ę " . Szko ła , 
ku rsy , zespół i b ib l io teka otrzy-
m u j ą pomoc od k i lku i n s ty t uc j i 
po lsk ich , s tara ją się o sta ły , ści-
sły kon tak t z k r a j em umoż l iw i a-
j ą c y rea l i zac ję p r zy j ę tych n a sie-
bie z a d a ń , przede wszys t k im 
k rzew ien i a m o w y polsk ie j , bu-
dzen i a p a t r i o t y zmu . 

— W j e d n y m z w y p r a c o w a ń 
uczeń m ó j , W ł a d z i o Gogo lewsk i , 
nap i sa ł , że n a u k a w szkole i u-
roczystości o r g a n i z o w a n e przez 
szkołę s p r aw i a j ą , że Po lska sta je 
m u się coraz b l i ższa . 1 to jest 
d l a m n i e n a jwa żn i e j s ze . 

Tadeusz D O M A Ń S K I 



Misfrzosiwa sportu i łańca 
młodzieży polskiej 

L I S T z N A N C Y 

N A J C I E K A W S Z Y MECZ": 

W A L K A O PUCHAR 

A M B A S A D Y P R L 

BARLIN-OSTRICOURT 

Co rek od 1946 roku n a terenia 
Franc j i odbywa j ą się t radycy jne 
mistrzostwa sportu i t ańea mł«-
dzieży polskiej . D w a la ta t emu 
mistrzostwa takie m i a ty mie jsce 
w Saint-Denis pod Paryżem, «• 
ub i es ł ym roku odbyły się one w 
Homecourt (M. et M.), a w t ym 
roku, w dniac ł i 14 I 15 czerwca 
odbędą się one w Escauda in 
(Mord). Redakc ja „Tygodn i ka 
Po lsk iego" us tanowi ł a d la zes-
połu , który z a jm ie pierwsze 
mie'sce w konkursie , nagrodę w 
postaci bezpłatnego wy j a zdu do 
Polski d la jednego z uczestni-
ków. 

Wiemy że w roku bieżącym 
przypada i50-lecie istnienia FS'^T 
(Francuskiej Federacji Sportu 
Robotniczego). W związku z tym 
mistrzostwa przybiorą specjalny 
charakter . Do zawoSov.' stają 
pi łkarze, siatkarze, lekkoatleci, 
koszykarze, zapaśnicy, tenisiś'"! 
i gimnastycy reprezentujący roz-
ne okręgi Francj i zamwszkałe 
przez m'odzicż polską. Przybędą 
oni m . in , z s':^siednieg0 dep-ar-
tamentdj Pas de Calais z Loary. 
Lyonu , z okolic Montceau-ics-
Mines, z Raint-Etienne oraz ae 
wschodniej Frpncj i ; uprzednio 
wzięli oni udzia ł w mistrzo-
stwach el iminacyjnych. które 
odbyły się n iedawno w Unieux 
(dla środkowej Francj i) , oraz w 
Thi l (dla młodzieży ze Wscho-
du). 

..Gwo.i;dziem" mistrzostw 
dzie oczywiście f inałowe spotka-
nie o puchar Ambasady P R L 
pomiędzy Ostricourt a Barlirt. 
War to przy tej okazj i przypom-
nieć histo-ię pucharu Ambasa-
dy P R L . o który w»lczy w br. 
27 po'skich d r u i » « «rzeszonych 
w FSGT. 

T R Z Y K R O T N Y ZWYGięZGA-. 

R O U V R O Y 

P o raz pierwszy miecze o pu-
char Ambasady P R L zostały ro-
zegrane na pierwszym Złocie 
Młodzieży Polskiej we Fr*¿ncji w 
Bruay-en-Artois w dn i u 20 wree-
śnia 1946 roku. Następnymi zd-> 
bywcami oyły drużyny „Wicher" 
Houda in (194« r.) ,.WMori<it" 
Bar l in <1»49). „Gwmsda" Ostri-
court (1951 r.). W 1952 r. p\ji-
char zdobyła ..Jeunesse Bethu-
noise" i w rast^pnych trzech la-
tach zdobywała go „Jedenastlca" 
Rouvroy. Puchar ten został 
więc własnością tamtejszego k łu 
bu. W następnych dwóch latach 
puchar zd ibyły Bar l in (1856 r.) 
oraz w ub. roku Fenain . 

SPOTKANIE 

BARI-iN-OSTRICOURT 

Drużyny , które spotkają się w 
f inale pucharu Ambasady P R L 
wyróżni ły się zdobywając pu-
chai : Ostricourt w 1951 r. a 
BarHn dwukrotn ie w 194P i 1956 
r. K tó ra z tych dwóch drużyn 
odniesie zwycięstwo ? Trudno 
przewidzieć wynik spotkaniH 
tych dwóch przeciwników o rów-
nych si lach. Ostricourt (należy 
tu zaznaczyć, że nie chodzi o 
rezerwę , ,Rap idu ', który ob.'C-
nie bawi na tournee w Pols-A;» 
ła two pokonał w pół f ina le jede-
nastkę Houda in (5:1). W mi-
strzostwach o tytuł za ją ł ou 
ponadto pierwsze miejsce i uzy-
skał tym s&mym promocję do 
grupy ,,Excellence". Toteż dru-
żyna ta. k tórą poprowadzi eks-
gracz zawodowy z CORT ' u — 
Krawczyk, m a wielkie szanse 
ostatecznego zwycięstwa. Bar l in 
zaś po ma ł ym zwycięstwie nad 
Escaudain (1 :0) w pó ł f ina le za-
kończył mistrzostwa grupy ..Ei-
cellence" z a jmu j ą c Jedno z czi». 
łowych miejsc i będzie groźnym 
przeciwnikiem dla dobrr» zgra-
nej jedenastki Ostricourt. 

Ze względu na to że zdobywca 

pucha ru wyjedzie n a tournee do 
Polski, należy spodziewać się, te 
wa lka będzie zacięta. 

W I E L K I F E S T I W A L 

P O L S K I C H TAKICÓW 

L U D O W Y C H 

Obok zawodów o puchar Am-
basady P R L n a szcziególną uwa-
gę zas ługuje również konkurs 
polskich tańców ludowych, któ-
ry odbędzie się w sobotę wieczo-
rem na Łall zabaw. Zwycięzca 
w tym konkursie otrzyma nagro-
dę przechodnią, puchar , ofiaro-
wany przez ,.Towarzystwo Łącz-
ności z Po lon i ą " . Obok paryskie-
go zespołu . .K rakow iak " do kon 
kursu staną , ,Śląsk ' z Lyonu. 
, ,Mazury " z Saint-Etienne, ze-
społy z Montceau-les-Mines, Tu-
luzy, Nordu i Pas-de-Calais. 

PONAD 1.000 S P O R T O W C Ó W 

Obok 400 tancerzy, z których 
najlepsi tylko staną do konkur-
su, do Escaudain prz5'będzie po-
nad 1.000 sportowców. Wezmą 
oni m, in . udzia ł w zawodai^h 
lekkoatletycznych, w zapasach 
wolnych, w spotkaniach koszy-
Isówki, s iatkówki ,tenisu stoło-
wego i w wielkim turn ie ju oll-
karskim. W mistrzostwach we-
zmą również udz ia ł polskie gru-
py dziecięce, złożone z 20' gim-
nastyków. Mer, p. P in t i au , wy-
raził nadzieję, że ,mistrzostwa 
te prz,yczynią się jeszcze bardziej 
do zacieśnienia przyjaźni trafi-
cusko-połskiej i zapoznają nas v 
folklorem po lsk im" . 

Nie wątp imy, że t ł umy Pola-
ków z Escaudain i okolicy llca-
nie przybędą oklaskiwać spor-
towców, którzy przez ca łą nie-
dzielę będą walczyli o zaszczyt-
ne tytu ły mistrzów Poloni i 
Francuskiej w poszczególnych 
konkurenc jach . 

Wa r t o jeszcze podar na za-
kończenie, że w sk ład . kom i te f i 
organizacyjnego wchodzą : rada 
gm i nn a z merem n a czele, przed 
stawiciele FSGT, Towarzffstwo 
Przyjaciół Kultury : Foifctom 
Polskiego. różne towarzystwa 
sportowe miasta Escaudain . lu-
dzie o różnych przekonaniach l 
poglądach. W skład komitetu 
opiekuńczego zaś wchodzą m . ;n. 
Ambasador P R L Stan is ław Ga-
jewski. kortsul PRL. w Lil le Z*-
miara . senatorowie, deputowani , 
mistrz Francj i n a 3.000 m Ber-
nard , międzynarodowy mis t rz 
koszykówki Roger Haudegand I 
wielu innych. 

Telewiz ja w Li l le n ada w 

najł>liższy piątek o godz in ie 

18-ei emis ję peświęce. ią 

mistrzostwom Po lon i i 

f rancuskie j . 

U }%r M W E R S Y T E T 
CISZA i spokó j panu j ! 

dz ie j edwiedzanyc ł i ; 
p lac j i . Taki «e Już z« 

ISZA i spokó j p a n u j ą z w y k l e w muzeach — nawe t najbar-
cisza i spekó j n iezbędne do kontem-

plac j i . Taki «e Już zwyc z a j . Nie na leży do dobrego tonu 
wy ra ż an i e gw i zdem , t upan i em c z y nawet ok laskami swego po-
d z i w u d l a dzieł sz tuk i , oraz l i r z e j awów i os iągn ięć myś l i ludz-
kie j . 

Muzeum des Beaux-Arts n a P lacu S tan i s ł awa w Nancy wy-
ł a m u j e się pod t ym wzg lądem z ebow i ązu j ących praw i zwy-
cza jów. W przec iwieństwie d e i n n y c h , o ż yw i a się w dn i po-
wszednie , rozbrzmiewa weso łym , r ó żno j ęzycznym gwa rem , te 
z n ó w od czasu do czasu h u r a g a n o w y m i ok laskami . J ednym sło-
wem tętni życ iem, nie tracąc p r z y t ym nic ze swego dostojnego 
charakteru . 

Ta j emn i c a n ie jest t r udna d o wy jaśn ien i a . W mu r a ch tego 
przybytku sztuki z n a j d u j e się siedziba „Centre Europeen Uni-
versitaire de Nancy " , w salacłt z n a j d u j ą c y c h się na d r ug im pię-
trze odbywa j ą się wyk ł ady i r ó ż n e za jęc ia praktyczne. Stąd 
więc tak odm ienny nastró j p a n u j ą c y w gmachu . Gwar , wśród 
którego s łychać równ ież często polską mowę — to pełne zapa łu 
młodz ieńczego dyskusje i r o z m o w y uczestników sesji studiują-
cych w Centre Europeen Univers i ta i re; zaś oklaski — to uzna-
nie i podz iękowan ie d l a wyk ł a dowców rekru tu j ących się, z po-
śród wyb i tnych europejskich m ę ż ó w s tanu , n aukowców czy 
ar tystów. 

Najbardz ie j ak tua lne proble-
my polityczne, ekonomiczne, ku l 
tu ra lne 1 społeczne współczes-
nej Europy znalazły odzwiercie-
dlenie w programach zajęć tej 
pozytywnej placówki uniwersy-
teckiej, skupia jącej rokrocznie 
w r amach swej 4-ro miesięcz-
nej, wiosennej sesji, k i l k u d z i ^ 
slęclu młodych naukowców I 
studentów z najróżniejszych kra-
jów całego świata. 

Stworzenie sprzyjających oko-
liczności d la wymiany poglądów 
przez przedstawicieli różnycl i 
sjfstemów ekonomicznych 1 po-
lityczno - społeczttych d l a wza-
jemnego bliższego Ich zrozumie-
n i a jest g łównym założeniem 
Centre, real izowanym — Jak się 
wydaje — z powodzeniem. 

Centre Europeen Universitaire 
założony został Jesienią 1950 r . 
z inicjatywy M. Capel la. ówcssea-
nego Rektora Akademi i w Nart-
cy, przy poparciu francuskl«?go 
Ministerstwa Oświaty 1 władz 
lokalnych, — początkowo Jako 
instytucja prywatna . 

P o trzech latacł i przekształ-
ci ł się o n w Instytut Uniwersy-
tecki posiadający prawo przy-
znawan ia swym absolwentom 
dyp lomu ukończenia Wyższych 
S tud iów Europejskich, po zł<»e-
n l u przez n ich 4-ch obowiązu-
jących egzaminów ustnych i ora 
cy p iśmiennej o tematyce zwią-
zane j K aktualn,vmi problemartil 
europejskimi . 

Tematyka bieżącej sesji 19S8 r. 
Jest obszerna 1 ciekawa. Praed-
miotem lalętf sekcji ku l t u ra lne j 
są zagadnienia związane z defi-
n ic ją i historią cywilizacji za-
chodn io- uropejskiej oraz wzi-
jemnych suosunków kultur^it-
nych" między Wschodem i Z«»-
chodem. 

Podstawowe tematy pozosta-

NIE TYLKO W EPINAL 

« M A Z O W S Z E » wystąpi 
w Północnej Francji ! 

ż j c zen i a Poloni i z pó łnocnej Francj i , doma-
gającej się uwzględnien ia w planie występów 
„Śląska" i „.Mazowsza" okoHc, najgęściej za-
mieszkały cłi przez Po l aków , zostały częściowo 
przyna jmn ie j uwzględnione (O postulatach tych 
pisaliśmy w ostatnich numerach „Tygodn ika" ) . 

J ak się obecnie dow iadu jemy . „Mazowsze" w 
drodze z Belgii, przed przyjazdem do Epinal , 
wystani w piątek dnia 2(> czerwca w sali kina 

\|M)llo" w l.ens. Początek występu o godzinie 
20,30. Ceny bi letów: .325, 425, 525, «25, 725, 825 
f ranków. Bilety te m o ż n a zakupić w kasach ki-
na „Apo l lo " oraz z amaw ia ć telefonicznie (tele-
fon "451). 

łych trzech sesji są nas tępu jące : 
sekcja po l i tyczna: stosunki mię-
dzy zagadnien iami pol i tycznymi 
1 wojskowymi w Europie Współ-
czesnej ; sekcja ekonomiczna : 
„zagadnien ie odbudowy mone-
tarne j w powojennej Europie o-
raz pol i tyka monetarna w po-
szczególnych kra jach europej-
s k i c h " ; wreszcie sekcja soc ja lna : 
„k lasy społeczne 1 walka kl^s 
w Europie Współczesnej" . 

Trzydziestu pięciu uczestni-
ków bieżącej sesji to przedsta-
wiciele 13 różnych państw — 
trzech kontynentów. Mlędsgr In 
nyml spotykamy wśród nich Fur-
ka a także m i ł ą brazyl i jską 
prawniczkę z Sau Paulo , odzna-
czająca się chyba na jd łuższym 
— n a Uście O n t r e — nazwis-
kiem, którego pełne brzmienie 
Jest następujące : Sarah Clauzet 
Mel lo Mattos de Castro or»z 
tym, że po raz pierwszy w życiu 
aobaczyla śnieg w... Narcy l 

Spośród mn ie j ..egzotyczriycłi" 
narodowości najl iczniejsi są w 
bieżącym roku Włosi <8 osrttoi, 
Niemcy (5). Jugosłowianie (4) o-
raz Polacy (5 osób). 

Podczas gdy Jugosłowianie 1-
csestnlczyll w sesjach Centre 
Europeen Universitaire od chwi-
li jego założenia — zarówno 
j a ko wykładowcy jak 1 studiują-
cy, Polacy przyjechali d© Nancw 
praed diooma laty; w sesji 
roku . brat udział prawnik mgr 
SpaliAski. zaś dyplomy ukończe-

nia Wyższych Studiów Europej-
skich w Nancy w 1957 r. 'tzy-
skaio piąciu Polaków: mgr Zo-
fia Lachs. dr Skubiszewski oraz 
mgr. mgr Przełącznik. Równy i 
Sujka — wyróżniając sią dosko-
nałymi wynikami przy końco-
wych egzaminach. Spośr t^ nau-
kowców polskich wykładał <v 
Nancy w ubiegłych latach Man-
fred Lachs, prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego, doradca prawny 
polskiego Ministerstwa Spr>ivi 
Zagranicznych, w bieżącym ^aś 
roku Czesław Bobrowski, znany 
polski ekonomista, prof. Umwer-
sytetu Warszawskiego oraz Ka-
rol Estreicher, historyk sztuki, 
prof. Uniwersytetu Jagielloń-
skiego. Ek ipa polska studiu ją , a 
obecnie w Nancy składa się z 
5 osób. Są t o : mgr Zygmu^^t 
Betański , ekonomista. a.vpiraot 
szkoły G łówne j P l anowan ia i 
Statystyki w Warszawie, mgr 
Miecz.vsław Grzegorcz.yk praw-
nik, st. asystent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, mg r Andrz..-j 
Kur t z , asp irant Ins tytu tu NauK 
Społecznych w Warszawie, dr 
Zygmun t Ziembiński , prawnik , 
docent Uniwersytetu Poznańskie 
go oraz niżej podpisany mgr 
Bolesław Nawrocki , pracownik, 
naukowy Uniwersytetu Ł.ódzk!c-
go i Konserwatori ima Muzycz-
nego w Łodzi. 

W zacisznym pałacyicu Foyer 
de Maubois po łożonym w pa rku 
prey Avenue de la Liberat ion o-
podal Cite Universitaire, miesz-
ka j ą uczestnicy sesji Centre, jak 
również przyjeżdżający do Nan-
cy profesorowie. W pełnych 
świat ła , przestronnych, wygfAl-
nle urządzonycl i sa lonach na 
parterze odbywają się zwykle w 
godzinach rannych kolokw a-
dyskusje, kierowane przez wy-
kładowców. G r u p a polska bierze 
w n ich żywy udzia ł , reprezent;i-
Jąc w swych wypowiedziach 
różnorodne poglądy i stanowis-
ka metodologiczne. Foyer rt-? 
Maubois iest też ośrodkiem żv 
cla ku l tura lnego Centre. Tu 
właśnie odbywają się różrw prty 
Jęcia i wieczory organizowarc-
przez dyrekcję. Jak również Im-
prezy artystyczne w wykonanb i 
samych uczestników sesji. 

J edną z większych atrakcj i 
k u l t u r a l n o - rozrywkowych był 
tial urządzony w początka :h 
czerwca n a zakończenie sesji, u-
rozmalcony bogatymi imprezami 
artystycznymi. 

B O L E S Ł A W N A W R O C K I 

USLUGI PRAKTYCZNE 
w 

KOMUNIKAT 

.Stowarzy.'izenie Weteranów 
P i a i y w Mazingarli^-Hiehis urz,"!-
dza w nied/.ielę dn ia ¿9 «v.erwca 
wycieczkę do Berck-Plage spe-
I ja lny in autobusem.. Wy jazd 
w r z o n i e rano. pown . l t>»iźin> 

wieczorem. Zapisy prz.yji iuiją : 
Józef O. za. li.nvsUi, lîMlly les-
.Mines, 17. rin- Buitlognc, Cite 2. 
oraz Stan is ław Dałkowski , >i, 
1'iie r i n d i e w tlrebi£ ; 7.50 

fr. od osoby. 

• OBEC licznych zapytań 
naszych Czytelników czy 
zaszły jakieś zmiany w 

przekazywaniu pieniędzy do POł 
skl w związku z nowymi zarzą-
dzen iami Francuskie j Komis . l 
Dewizowej, i n formu jemy, że dla 
Polaków nie ma jących obywatel-
stwa francuskiego : 

1) Wpłaty na paczki PKO 
(eksport wewnętrzny) u trzymane 
zostały tak jak dotychczas, to 
znaczy, że każda osoba mająca 
obywatelstwo polskie moK- prze-
kazać swej rodzinie do Pols.-ci 
180.000 f ranków rocznie. 

2) Wjiłaty na bilety kolejowe.: 
żadne zmiany nie zosiały wpro-
wadzone, czyli każdy Polak mo-
że za pośrednictwem B a n k u 
P K O przekazać pieniądze na o-
p ła tę bilety z Polski do Fran-
cji i z powrotem. 

3) Łączna suma wpłat na eks-
port wewni;trzny i na bilety ko-
lejowe nie może przekroczyć 
180.000 franków rocznie. 

4) Wpłaty na ..Frais de se-
jcmr" wyjeżdżających z Fran-:j' 
do Po;ski: Stosownie do FOiw..-
mien ia między Konsu la tami pol-
skimi a Bank iem P K O wszystkie 
wpłaty, które wpłytięły po ?3 
ma j a 1958 tjędą zwrócono przez 
bank P K O na terenie Francj i . 

D la osób natural izowanycn. 
informacje dotyczące tej samej 

następnym sprawy podamy w 
numerze. 

Pan Franciszek JANIK z Ta-
maris (Gard). — W sprawie o-
późnienia pańskic ł i paczek o-
trzymal łśmy następująca odpo-
wiedź z Warszawy : 

, .W odpowiedzi n a p ismo do-
tyczące reklamacj i przesyłek wy-
sianych pod adresem ob. Kata-
rzyny Helmeckiej, Wojkowa, u-
przejmie komun iku jemy , że "b:e 
przesyłki nadeszły do miejs« a 
przeznaczenia i zostały doręczo-
ne adresatce, a mianowici»^ : 
przesyłka z Francj i dn ia 21-bo 
kwietnia or.. natomiast przesył-
k i nr 3572 z W. Brytani i zo-
stała doręczona dn i a 30 kwle"-
nia br. 

Przy sposobności In formuie . 
my. że jedynie te przesyłki, 
które są wvs'.ane za pośrednic-
twem aptek l ub znanych f i rm 
farmaceutycznych są k ierowa/o 
do odprawy celnej poza kolejno-
ścią. natomiast przesyłki wysy-
łane przez osoby prywatne, trak-
towane są n a równi z i nnymi 
preesylkami ponieważ na ; ^n 
opakowan iu nie jest zaznaczo-
ne. że zawierają lekarstwa". 

P. BARTNIKOWSKI Z Jeanre 
d'Arc iMoseUe) — w sprawi? 
wpłaconych pieniędzy przed woj-
ną prosimy zwrócić się do Po-
wszechne) Kasy Oszcządnoic, 
uhca Jasna w Warszawie. 



Barbam Gordoti 

Jerzy Kowa lsk i wraca po 17-tu latach z zagran icy . 
Wraca dc i ony . ale pod adresem p o d a n y m zna i du j a 
obcą kobieie. która tiuprawdzie nosi to samo naziMisko 
i Imię , co lego ma ł ż onka — ale m e ma 2 m m nic wspol-
nego. Po d łuższych pos zuk iwan i a ch dow i adu i e się. l e 
ż o n a jego Ma ryna wysz ła powtórn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i m a j u ż dwo je dzieci. Jerzy o dn a j d u j e 
swego syna Tomka . Mii izy Mar i ą , do której Jerzy za-
jechał , naw i ą za ł się romans . 

jeszcze — M ó j Boże, — p ł aka ł a kobieta 
godz ina , ly lko jedna gt)<lziiia... 

— Bo to tak jest — gdera ł dozorca , j a k by 
t ł umacząc się Mar i i czy ł i lokowej , a m o ż e tej 
koli iecic — jak w dwadzieśc ia cztery godz iny 
się nie usunie takiej , to amen , przepad ło . Mo-
że wtedy mieszkać. A t am bie l izna wisi , strycli , 
gdz ie Itidzie m a j ą suszyć? 

Kobieta nie chciała wracać t am , gdzie mie-
szkała poprzednio . Mą ż j ą porzuc i ł , jest na-
ł o g o w v m p i j ak i em . \V j e d n y m poko j u miesz-
czą się trzy rodz iny . Kiedy zobaczyl i , że będz ie 
m i a ł a d rug ie dziecko, w jTzuc i l i j ą za d rzw i . 
Tak się tuła. 

Pan i z kom i t e t u b l okowego pożegna ła Ma-
rię. 

— Pój i lę z n i m i do komisar i a tu . Zobaczę , 
m o ż e uda m i się u l okować j ą w D o m u Mat-
ki , m a m t am zna jomą . . . To n ie p ierwszy raz 
zdarza się w naszych d o m a c h taka histor ia . 
S w o j ą drogą , straszny jest los t j c l i samot-
nych kobiet , samotnych ma tek . 

Mar i a u ł ow i ł a w oczach p rowadzone j przez 
m i l i c j an t a kobiety błysk — ni to gn iewu , n i 

d o m o 

Jeszcze teraz m a Mar ia w oczach ten r u ch 
i w uszach b r zm i ą s łowa, wypow iedz i ane 
przez pan i ą z komi te tu b lokowego . By ła sta-
eczna, s iwa, spoko jna , p r awdopodobn i e w 

życ iu wiele w idz ia ła i n i c zemu się n ie dzi-
wi ł a . Na gruzach , w j ak ie rozpadfy się sto-
sunk i m i ędzy ludźmi , ' p r z ypomn i a ł a Ma r i i 
ocala ł j ' d o m . Mar ia , nie p am i ę t a j ą c swo je j 
matkij ! tęskni ła w tej chwi l i do tak ie j wła-
śnie mąd r e j , starej kobiety , z k t ó r ą m o g ł a b y 
p o m ó w i ć o swo je j sprawie i k t ó ra da łaby je j 
radę. P o prostu dobrą radę. Mar i a dowiedzia-

wa j ących wszystko to, co dzieje się z kob ietą , 
k iedy "daje życie nowe j , l udzk ie j istocie. 

P o odejśc iu całej smu t ne j procesj i , Ma r i a 
pozostała s ama na progu d o m u . N ie m i a ł a Już 
ochoty zg łęb iać t a j emn i c jego m ieszkańców . 
Z rob i ł o się je j nagle s łabo, u l ica wraz z mło-
d y m i l i p k am i z aw i rowa ł a w oczach. G d y 
oHetchnęła, z a t r zyma ł a p rze jeżdża j ącą tak-
sówkę i po jecha ła do z n a j omego lekarza. N ie 
lub i ła się leczyć, ale też bała się choroby , j a k 
bo j ą się je j ludz ie samotn i . Leka r z potwier-
dzi ł je j przypuszczenia — c iąża , jeszcze wcze-
sna — i wygłos i ł d ług ie kazan ie , j a k m a się 
z achowywać kobieta w jej n ie tak m ł o d j ' m 
j u ż w ieku , jeśli chce, żeby wszystko by ło w 
j łorządku . 

— Ty l ko g łups tw żadnych proszę n ie ro-
bić. Mozę j u ż pan i n ie m i e ć dzieci w ogóle, 
rozum ie pan i ? — w a r k n ą ł n a b u r m u s z o n y 
staruszek, pa t rząc groźn ie spod krzaczastych 
brwi . 

— To nie takie proste, pan ie doktorze — 
chcia łaby powiedz ieć Mar ia , ale nie m a śmia-
łości. To" jest sprawa, k t ó r ą mus i sobie dobrze 
j irzemyślóć. 

Herbata d a w n o wystygła . J u ż po dziesiątej . 
Mar ia siedzi po c i emku , tak je j lepiej. N ie 
chce może |)atrzeć na pusty fotel naprzeciw-
ko. W i e , że Jerzy dzis ia j j u ż n ie przy jdz ie . 

R O Z D Z I A Ł I X 

Kiedy nad W i s ł ą świta. . . 

1. 

Jerzy odprowadz i ł Marynę aż do wie lk ie j 
b ramy" mu ranowsk i ego osiedla. Dti lej chcia ła 
iść sama . \Vidział, j a k odda la ła się, s tuka j ąc 
wysok im i obcas ikami I j iałych pan to fe lków j)o 
k a m i e n n y m chodn iku . Nie obe j rza ła się an i 
razu , nie sk inę ła ręką , szła z g łową pocliyl'»-
n ą , jak gdyby szukała jak ie jś zguby l ub nie 
by ła pewna g run tu , po k t ó r y m stąpa. Odclm-
dz i ła od niego, a on je j n ie za t r zyma ł . Wie-
dzia ł , że wystarczyłby jeden gest, " jedno jego 

GJ)y WRÓCISZ... 
zawo łan ie i g ł owa je j podn ios łaby się, szyt)-
k i je j k rok posłyszałby luż przy sobie, poszli-
ł)V razem przez c iemn ie j ącą W a r s z a w ę , ra-
zem jak kiedyś, i teraz j u ż na zawsze razem. 
N ie uczyn i ł j ednak tego gestu i nie i ,awołał 
j e j po im ien iu . Nie j jobiegł za n ią do d r zw i 
' ) rowadzących do d o m u , w k t ó r y m mieszka-

i , jak to "zrobi ł ' tego dn ia , kiedy spotka ł j ą Ï 
tu p ierwszy raz, spaceru jącą z dz i ećm i 

Zawróc i ł " w o l n y m k r ok i em i schodząc ze 
schodów nad k i nem , ogarną ł szerok im spo j rzę 
n i em roztacza jący się przed n i m widok . I n n a 
War .sznwa niz wówczas przedstawi ła się jego 
oczom . Nie dlatego, żeby się coko lwiek m i a ł o 
zm ien i ć w tym je j zaką tku . Nie zm i en i ł o się 
tu nic ,prócz pory roku . To w n im s a m y m 
dokona ł a się zm i ana . Nie czu ł się j u ż o b cym 
cz łow iek iem w t ym t ł umie , ży ł życ iem ludz i 
z amyka j ą cych swe troski i rado.sei, sukcesy 
i zwą tp ien ia w obrębie tych b r u k ów , tych 
m u r ó w i tego pov^'ielrza, "sk łada jących się z 
t y m wszys tk im , co ich otacza, na pojęcie mia-

Jerzy n ie szuka ł j u ż — jak pierw.szego dn ia 
po powroc ie — w powie t rzu , wype ł n i a j ą cym 
miejsce, z a j m o w a n e ongiś przez jego d om . 
O d n a j d y w a ł te ślady w ludz iach , a chociaż 
gorzkie" i bolesne by ły nieraz te rozpoznan ia , 
pa t rzy ł na n ie j a k na b l izny po ranach woj-
ny , ok ru tnych i tragicznj^ch. O n s am to jed-
na z tak ich ran , lecz wiedz ia ł z własnego do-
świadczenia , j a k wiele znaczy wo la życia, 
chęć i m i ł o ś ć życia z a r ówno dla po jedynczego 
cz łowieka j ak 1 d la całego ludzk iego zbioro-
wiska . Ten nur t , nu r t życia był bystry i głę-
bok i — w jego k r a j u 1 tu, w jego mieście. 
M i m o że l u d z i om ży ło się jeszcze tak ciężko, 
tak źle, m i m o że stosunki między l u d źm i tak 
dalekie były od dobrych , on zaś sam czuł się 

jeszcze skołatany i n iepewnj ' swojego dalsze-
go ()Sobistegt) losu, Jerzy patrzył w przysz-
łość bez lęku, z odwagą , p łynącą z tej siły. 
j a k ą daje poczucie s iąpan ia i)o własnej zie-
m i , pewność, iż w złej czy dobre j dol i jest się 
wśród swoich i ze swo imi . 

Zapalały- się świat ła na roz leg łym j)Iacu i 
w zd ł u ż ob.szernego traktu wiodącego na Żo-
l ibórz. Krzyżowały- się dwa s t rumien ie po-
j a zdów , t r a m w a j ó w i ludz i . dłu,«! ogonek 
ludzk i posuwa ł się c ierpl iwie <lo kas kina, 
osiedle muranowsk i e wch łan ia ło wieczorny 
potok swych mieszkańcó-A- wraca jących <!b 
d o m u . Wszys tko to wzrusza ło .lerzegti, stało 
się dla niego bliskie, zrozuni i ' . łe , wspól i ie 
l )rzeżywane i w tym co dobre i w l y m co złe. 

— -Moja. m o j a Warszawa . . . 
Odsuną ł (¡d sit-bie niechętnie myśl o poje-

chan iu teraz na Kępę, dt) .Marii. Ńie dlatego, 
żeby zachwia ła się w n i m mi łeść do niej . 'U-
pewni ł się podczas spotkania z Maryną , że 

m i ł o ś ć ta jest decydu jąca w jego życiu . C zu ł 
się j ednak j akoś poruszony przeb ieg iem roz-
mow-y w Łaz ienkach , d la i i iego niespodziewa-
n y m 1 pr •zykrym. Jeszcze nie wyg ładz i ł o się w 
n i m wzl łurzenie , j ak iego dozna ł , c zu j ąc j)rzy 
sobie b l isko kobietę, k tórą tak kiedyś k<ichał. 
N ie , z t y m wszys tk im nie m ó g ł iść tak stibie 
p o prostu , j ak każdego innego dn ia , do \h\-
ri i , k t ó r a az nazbyt może bru ta ln ie d o m a g a ł a 
się od życia prostych d róg , bez k omp rom i-
sów, fa ł szów i k ł ams tw . 

Poszedł s p oko j n ym r ó w n y m k r ok i em nrz. z 
Trasę W — Z , przez most , na Pragę , ch łodząc 
rozpa lone pol iczk i w i l g o t n y m w i a t r em od 
W i s ł y . 

W b r am i e d o m u dwie sylwetki — tak m u 
się z dawa ł o — odskoczyły od siebie na przy-
sto jną odległość, gdv rozległ się odgłos u-go 
zb l i ża j ących się krokóv^'. 

— Nie wstąpisz na górę? — spytał Toin-
ka , w i ta j ącego o jca z pode j r zaną nieco wy-
lewnością . 

— Nie, nie... M a m jeszcze dz iś coś do za-
łatwienia . . . 

O tej porze? J u ż dziesiąta n i ed ługo ! 

Tomek zmiesza ł się, ale nie wy jaśn i ł , na 
c z ym ijolega jego wieczorne zajęcie, zmusza-
jące go do oderwan ia się od wizyty , powta-
rza j ące j się ostatn io często — coraz czę.ściej, 
z codz ienną n i ema l regularnośc ią . Joasia spoj-
rza ła na niego pode j rz l iw ie — w p iwnych 
oczach z am igo t a ł o zdz iwienie . 

Sz ła z J e r z y m na górę trochę u ra żona , tro-
chę za.sępiona". 

— Może chce się uczyć? — podsuwa ł Je-
rzy n ieśmia ło , patrząc z p rzy jemnośc i ą , a za-
r a zem rozbaw ien iem na zawiedz iony wyraz 
j e j twarzy-. 

— Ach nie. Powiedz ia łby przecież — i na-
gle, przysta jąc na schodach, doda ła z komicz-
n ą p owagą : — Mo j a m a m a dobrze m ó w i , że 
w y wszyscy mężczyźn i jesteście tacy... 

J e r z emu zdawa ł o się, że w je j głosie \\-y-
czu ł łzy. Śm i a ć m u się chc ia ło 'z tej uwag i w 
ustach tak dz iec innej jeszcze dz iewczyny, a le 
n ie chcia ł j e j uraz ić j więc f i lozof icznie , wpa-
da j ą c w je j poważny ton : 

-— No , nie wszyscy chyba. A j a ? 

— P a n ? P a n taki s a m ! W i d z i a ł a m dzisiaj . . . 
W Łaz i enkach ! 

Stal i j u ż na p rogu mieszkan ia , w ięc Joas ia 
szybko wpad ł a do kuchn i , n ie pa t rząc j u ż na 
Jerzego i z a m y k a j ą c za sobą z t rzask iem 
drzwi . Jerzy zn i e ruchom ia ł ,a po tem, prze-
szedłszy do swojego poko j u , n ie zapa l a j ąc 
św-iatła po łoży ł się na o toman ie . Nie ba rdzo 
chcia łby się do tego przyznać , ale na iwne wy-
wody rozgoryczone j dz iewczyny da ły m u du-
żo do myś len ia tej nocy. 

Następnego dn ia r ano Jerzy na p r ó ż no usi-
ł owa ł po rozum ieć się z Mar i ą . W d o m u j u ż 
je j nie zastał. W redakcj i wszystkie telefony 
hy ły j a k zawsze stale zajęte. Zepsuty poczto-
w y a u t oma t telefoniczny p o t k a ł z z apa ł em 
i bezpowrotn ie jego pięćdziesięciogroszówki 
n i c z ym srnok wawelsk i k rakowsk ie dziew-ice. 
Jerzy , wściekły i zn iec ierp l iwiony , wsiad ł w 
t r a m w a j i po jecha ł do redakcj i . N igdy nie 
by ł jeszcze we wnę t r zu gmach i i ,czasami cze-
ka ł na Mar ię w m a ł e j pobl isk ie j kawiarence , 
k t ó r ą Mar i a wspom i n a ł a z roczu len iem j a k o 
jedną z p ierwszych w W a r s z a w i e po wo jn ie . 

— Tu prawie że się m ieszka ło — opowia-
da ła m u — j a da ł o się ob iady, p i ło kawę , pi-
sało artykuł>\ odbywa ł o posiedzenia redak-
cyjne — tak m a ł o nas było, że d la całej re-
dakc j i wystarczał jeden stoliczek... Tu się ro-
dzi ły pomys ły nowych p ism i tu ta j werbowa-
no do nich wspó ł p racown ików . 

Jeszcze dz iś Mar ia lub i ła wstępować do tej 
kawiarenk i na kawę. Tego dn ia nie by ło je j 
jednak a m tu, ani też w redakcj i , po które j 
Jerzym b ł ąka ł się, oszo łomiony gwa r em i ru-
chern. Dooko ł a niego biegali ludzie, m n ó s t w o 
ludzi z niezbyt i ) r zy l omnym wyra zem oczu, 
r .awoływal i się po korytarzach i przez wszyst-
kie trzy piętra g łosami , z do l nym i zburzyć bi-
bl i jne Jerycho, na dole ustawiczna praca wiel-
kich maszyn drukarsk ich wpraw ia ł a cały 
g inach w n ieprzerwane drżenie. 



« Rapid» z Osiricourf w Polsce 
A zapronzenłe k lubu ,.Z]rd 
noczonych" Września przy-
była na k i lka spotkań do 

Polslii drużyna piłkarska, pol-
skich górn ików z Francj i — 
Sporting C lub Rap id Ostricourt 
(dep Pas-de-Calaisi. 

. . Rap i d " Jtst jednym z nal-
starszych k lubów polskich we 
Francj i . Powstał on w 1922 ro-
ku 1 jest j« ln .vm z założycieli 
Polskiego Związku Pi łk i Noż-
nej we Francj i . P i łkarze „Ha-
pidu"' k i i t akro tn ie zdoiiyli ty-
tu ł m.s.rza PZPN. Obecnie k lub 
posia^^a 93 pi łkarzy i wystawia 
do ro.'.i?ry A êk mistrzowskich 6 
dru4>n. Pod względem liczeb-
ności ę z ymych pi łkarzy zaled-
wie 20 klabów Północne) Fran-
cji mo^e poszczycić się t ak im 
osągn i ; c i em . Do tej grupy na-
leżą ligowe kluby zawodowe i 
ninkuirzv 'ifjowcy — amatorzy. 
Z. .R tjJidu" wywodzi sią piłkarz 
dobrz!> zna'U! na terenie Francji 
wystąpiiią^y pod pseudonimern 
Jam"s fprawdziwe nazwisko — 
Mar.eleioskt}, który jest obecme 
trenerem ..Zjednoczonych" — 
Września. 

Do Polski przybyło 14 piłka-
rzy oraz prez/-s k lubu Bolesław 
Mus'elak. kierujący k lubem o.! 
20 !at. W zespole gra kllKu 
bardzo dobrych pi łkarzy. Oo 
najlepszych z nich należy bram-
karz Ciccierski. pomocnik Lu-
dek oraz napastn ik fc3f.'lka. O-
p r « z nich do Polski przybyto 
jeszcze 10 zawodników. Są t o : 
Mały , Bori-lzióski, Mrozek, rtu-
sin-k. Krawczyk, J achn ik . Mu-
sielak, Ołcnc, Jedrzęj?wski i 
Borzcdnik. 

Svmpaty.-zna drużyna Pol.a-
ków z Francji rozegrała doty-^li-
czas 2 spo',kania z drużyna-ul 
Wielkopolski. W pierwszym z 
nich nieznacznie przegrała z 
d rużyną . .Z jednoczonych" Wrze 

śnla 2:3 (1 ;2), a w drug im u-
legła ligowej , ,Warc ie" Pozc-ió 
O :5 (O :lj. w dalszym lourn»^e 
po Polsce , R a p i d " rozegrał je-
szcze dwa spotkan ia : z ..Górni-
kiem" Konin 3 czerwca oraz z 
, ,Os lrovią" Ostrów Wlkp . o-^o 
czerwca, poczem 8 czerwca wy-
jechał do Francj i . 

Występy , , R a p i d u " spotki ł . f 

Przyjazd , , R a p i d u " Ostri-
court jest zaczątkiem odno i j j 
kontaktow z d rużynami Polo.i i i 
Francuskiej . Wykazujący du?o 
inicjatywy na tym odcinku — 
, ,Zjednoczeni" Września zamie-
rzają jeszcze w tym rokt. spro-
wadzić do Polski jeden z n t j-
silniejszych zespołów polski n 
we Franc j i — Montceau-les-Mi-

Dru żyna „ R a p i d u " z prezesem, i^lubu Bo les ławem Mus ie lak iem. 

się z dużym zainteresowaniem 
sympatyków pi łki nożnej w 
Wielkopolsce. Na m^cz we Wrze 
śni przybyjo ponad 4 tysią.:« 
widzów, co jest rckoi-dcm ou-
bliczności, j aka ogląda ła mecze 
pi łkarskie w tym Tiieście. Nasi 
rodacy na każdym miejscu sp>> 
tykają się z niezwykle serdr-c:2-
nym przyjęciem. Wykorzys tuH : 
pobyt w Polsce odwiedzili oiii 
swoje rodziny. 

nes. O ile rokowania do:dą do 
skutku , zobaczymy bardzo si lną 
drużynę ęrają.-.ą z dużym powo-
dzeniem w 1 lidze amatorsk i ' j 
Poiudniowo-Wsi:iiodniej i' rancu . 
w której wcchował się między 
i nnymi zaliczony ostatnio cio 
kadry narodowej Francj i przed 
mistrzostwami świata w Sztok-
holmie Stopyra. 

2 Y O M U N T Łt-SZCZ 

Kolarze polscy we Francji 
w ciągu calcgo wyścigu s.-rdecz-

nie wita naszych kolarzy a iło-

wo „Po logne" wypisane na sa-

mochodzie przydzielonym do e-

kipy odczytywane Jest przez wi-

dzów z wyraźną sympat ią . Trzy. 

krakowiank i w ludowych stro-

jach, które z St . Etienne zeg-

nały w imien iu miejscowej Po-

lonl i naszych chłopców stały się 
sensacją uroczystości startu Wy-

ścigu i g łównym obiektem za-

interesowania l icznych fotogra-

fów. Naszych kolarzy żegnał 

również konsul polski z Lyonu. 

Pod względem sportowym tru-t-

no spodziewać się j u ż w tym --o. 

ku wielkich osiągnięć ze stron.y 

polskich kolarzy. Nie jesteśmy 

przyzwyczajeni do jazdy po gór-

skich terenach oraz w warui.-

kach otwartego ruchu na szr> 

Sie. Dobrym kondycyjnie Poi.i.-

kom odpowiada natomiast dłu-

gość wyścigu i wobec tego me 

rozstajemy się z nadzieją do sa-

mej mety. 

E. STRZELECK I 

Mar ian Więckowsk i . ^ ^ ^ ^ 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
P O L O W A N I E 

Myś l iwy wyszedł na polowa-
nie, lecz n ie widz i ż adne j zwie-
rzyny. Przy j rzy jc ie się uwa żn i e 
rysunkowi , a może zna idz iec ie 
coś do upo lowan i a ? 

Ro zw i ą z a n i a na leży nadsy łać 
w te rmin ie 15-dniowym od da ty 
uka zan i a się n ume ru pod adre-
sem redakcj i z dop isk iem na ko-
percie , ,Rozrywki umys ł owe " . 
Wś ród Czyte ln ików, którzy na-
deślą p r aw id ł owe rozw i ązan i a , 
roz losowane zostaną NAGRODY 
K S I Ą Ż K O W E . 

Nagrody za p raw id ł owe roz-
w i ą zan i e z nr. 13, 14, 15, 16, 17, 
18 — wylosowali ' ' : 

Zof>% Kurdziel , Genowofa Stj'-

re, Teresa Hatajczy.k, Al ic ja Mi-

chalska. r^usia Zarei i iba, Tomasz 

Gruchot , Ludw ik Gurgu l , L id ia 

K:'chtó\vna, Józef Jasiewicz, Jan 

Lisiecki, Chereniet, Jerzy I A Ì C , 
Franciszek Kocik, :Marian Wierz-

bicki , Józef Kuc iak , R. Pod-

chlebnik , Z. Buchwa ld , St-Kocik. 

KĄCIK F I L A T E I J S T Y 

O E I M P I A n A 
. P R Z Y S Z Ł Y M roku Pol-

ski Komi te t Ol impiisKl 
będzie obchodził czter-

dziestą rocznicę założenia Z te-
go powodu projektuje się zorga-
nizowanie' wielkiej wystawy p-i-
mlątek ol impi jskich. Wystawa 
m a objąć również dział filateli-
styki. P l anu je się urządzeni.-? 
międzynarodowej wystawy znacz 
ków ol impi jskich. 

Filatelistyka o l impi jska sta ła 
się w ostatnich czasach niesły-
chan ie modna . Zbieracze już 
nie zadawaln ia j ą się kolek.:jo-
nowan iem pocztowych znaczków 
wydawanych w związku z Igrzy-
skami , lecz również wielu z n i ; . i 
f ioszukuje nieoficjalnych propa-
gandowych winietek (naklejek) 
ol impi jskich) wszelkiego rodzaju 
kasowników używanych na ol im 
p iadach i wreszcie listów które 
były przewożone n a ol impiadę 
samolotami . J a k wiadomo, wie-
le specjalnych lotów od l y ł o s'ę 
do Melbourne. Samoloty KL.M, 
które wiozły do Austral i i pol-
skich zawodników, zabrały rów-
nież pocztę. 

Ocz.ywiście, projektowane jest 
także wydrukowanie pamiątko-
weg.D bloczka - olimpijskiego, z 
którego sprzedaży częściowy ."lo-
chód zostałby przeznaczcny l a 
piolską eksEK-dycję ' na ' Igrzyska 
do Rzymu w roku 1960. Taki 
bloczek z całą pewnością został-
by rozchwytany przez tilatels-
tów ze wszystkich stron świata, 

Polska filatelistyka posiada 
Już dosyć bogaty dorobek olim-
pijski . J a k wiadomo, dla upa-
miętn ien ia Igrzysk w .Mellx)une 
ukaza ła się specjalna seria 

znaczków pocztowych. M a m y 
również winietki ol impijskie. 

J u ż w 1928 r. P K O L wydruko-
wał nalepki dwukolorowe z na-
pisem ..Polacy n a I X Olimpia-
dę " . Posiadamy taką naleuk-.^ 
wartości 20 gr. Win ietk i te 
można było nabyć na poez j e 
i dobrowolnie,, dodatkowo poza 
ofrankowaniem pocztowym, na-
klejać na listy. Win ietk i nakle-
j ano również jako dobrowoKią 
ofiarę na bilety n a imprezy spo-r-
towe. 

W 1956 r. P K O L przesiał za)-
mować się totalizatorem sporto-
wym i zostało zorganizowa.1'3 
, ,Państwowe Przedsiębiorst swo 
Totalizator Sportowy", które 
wydrukowało własne winietki. 

Polskie winietki ol impi jskie 
spotyka się również na lista .'T, 
które przeszły regularnie przez 
pocztę. 

Adam Gęszka. 

Początki nie są łatwe. Przeko-

nal i się o tym polscy kolarze, 

którzy w poniedziałek 9 ma j a 

jako debiutanci wystartowali do 

V I I I Route de France. Najlep.si 

z Polaków Adam Gęszka i Ma-

rian Więckowski m i m o że za j i l i 

dalekie miejsca, wobec niewiel-

kich różnic w czasie ma j ą nadal 

szanse poprawienia swycłi pozy-

cji. 

Impreza jest b. przy jemna •» 

zarazem pouczająca. Publ iczność 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

Dojrza ły wiśn ie w Ka j tka 
ogrodzie, 

ale je ptaszki z j ada ły co dzień. 

— EJ — mów i Kajtek tak być 
nie może. 

Sam zerwę wiśn ie i w koszyk 

wtoże. 

Kosz j u ż pe łn iutk i . J u ż się nie 
boję, 

że m i wydz i ub i ą wis ienki moje. 

Teraz spokojnie usną ł po 
trudzie. . 

Lecz co zobaczy, kiedy się 
zbudzi?. . 



Pour e x p o r t e r 
du c h a r b o n : 

amélioration 
de la q u a l i t é 

IM commission du Commerce extérieur 
de la Diète a étudié le problème de l'ex-
portation du charbon, qui est une des 
bases de l'économie polonaise. 

L'an dernier la Pologne a vendu â. 
l'étranger 13.3 millions de tonnes de 
houille. Le chiffre prévu pour cette année 
est de 16,2 millions de tonnes. On ne se 
dissimule cependant pas que ce plan ne 
sera pas facile à réaliser. Non seulement 
les cours mondiaux du charbon ont con-
sidérablement baissé depuis l'an dernier, 
mais encore le marché est encombré et la 
conquête de nouveaux débouchés est 
malaisée. 

La commission a citimé que le minis-
tère du Commerce extérieur doit se 
donner pour objectif de conclure des 
accords d'exportations de longue durée. La 
centrale Węglokoks ouvrira à l'étranger 
des représentations qui jouiront d'une 
entière liberté d'initiative pour nouer et 
étendre les contacts avec les acheteurs de 
charbon polonais. 

Examinant les conditions actuelles d'ex-
traction, la conimission a relevé avec sa-
f.sfactton qu'elles sont meilleures en 
Pologne que dans les pays de l'ouest euro-
péen. En ce qui concerne la transforma-
tion mécanique du charbon la Pologne 
occupe la première place dans le monde 
aavc un taux de 94 ù 95 %, qui doit 
prochainement s'élever à 98 %. 

En même temps que les conditions d'ex-
traction, on se propose d'élever la qualité 
du charbon. Tous les efforts du ministère 
de l'Industrie minière sont actuellement 
orientés dans ce sens. Un certain nomt,re 
de mines réserveront la plus grande partie 
de leur production à Vexportation:, de ma-
niée à augmenter l'assortiment et la qua-
lité des charbons offerts à l'étranger. 

Un Lacq polonais? 
I.es forages entrepris d ans les zones 

pétroUrères de Lubaczów et de Krowica 
(voiviidie de Rzeszów) v iennent de donner 
de lioLiveaux et impor tan t s résultats. 

Dans les deux pu i ts de I .ubaczow 4 et 
de Cetynia 1, d istants l ' un de l ' au t re de 
{•Uisieurs ki lomètres, le t répan a rencon-
tre ces jours derniers, à p lus de m i l l e 
mètres de protondeur , de très vastes gise-
ments de gaz de terre. A Cetyn ia 1 le gaz 
ja i l l i t à une pression de 100 atmospi ières, 
à ra ison de 1.000 mètres cubes à la m i nu t e . 

L E BAŁTYK 

PART P O U R L 'ARCTIQUE 

Le nav i re h yd r og r aph i q ue Ba l tyk est 
en par tance pour le Sp i tzberg . Il 
prend à son bord le „ g roupe d ' é t é " 
des savan ts po lona is qu i vont pour-
suivre les études prévues d an s le 
cadre de l 'Année Géophys ique Inter-
nat iona le . Le g roupe d'été comprend 
des spécial istes de diverses branches 
de la géophys ique • géologie, glacio-
logie, magné t i sme terrestre, géodésie, 
b io logie , etc. Le g roupe comprend 
aussi des techn ic iens chargés de ré-
parer l ' équ ipement de la stat ion polo-
naise du Spi tzberg et de la mettre en 
état pour la p rocha ine saison d 'h iver . 

Conférence médicale 
internationale 

sur les ulcères et le cancer 
de l'estomac 

Une conféi-ence scient i f ique consacrée 
au cancer de l 'estomac a ins i qu ' aux ul-
cères s tomacaux et in test inaux s'est tenue 
à Wash i ng ton avec la pa i t i c i pa t i on de 
spécial istes de c inquan te pays. 

l.e professeur Rogusk i , de l>oznan, a tajt 
t m exposé sur le t ra i tement des ulcères 
Jiar la ciire de sonuiiei i . Le professeur Bo-
{tusz, de Varsovie, et le proteseur Gibin-
ski, de r.\cadémie si lésienne de Médecine, 
ont parlé du trai tement des hémorrag ies 
causées p a r les ulcères de l 'estomac et du 
d u o d é n u m . Les exposés des savants polo-
n a i ont éveil lé le p lus vif intérêt. 

CONNAISSEZ-VOUS LA POLOGNE ? 

I. - IL Y A MILLE ANS, UNE NATION NOUVELLE 
NAISSAIT SUR LES RIVES DE L 'ODRA, 

DE LA WARTA ET DE LA VISTULE 
Conna î t r e u n e na t i on , c'est d ' a b o r d conna î t r e son histoire. L 'Eta t po lona i s 

est a p p a r u d an s la seconde par t ie d u IX» siècle, il la suite de l ' un i f i c a t i on des 
t r ibus slaves qu i , depu i s les temps prâ h istor iques, s 'éta ient établ ies sur les rives 
de l 'Odra , de la W a r t a et de la V is tu le , 

Le premier souvera in h is tor ique, le 
p r i nce Mjécis las (Mieszko) 1er (960-962), se 
convert i t au chr i s t i an i sme de rite latin-
occidenta l et le reconnut c o m m e re l ig ion 
dom inan t e . Après lu i , Bo les ław Chrobry 
(992-1025) renforça le j eune Etat et pa r 
trois fois, repoussa l 'agression de l'em-
pereur d'.\llemagne. 

La stabi l isat ion du système féodal dé-
veloppa, tout c omme en Europe occiden-
tale, de fortes tendances à l a décentra-
l isat ion . A sa mort , en 1138, le roi Bole-
sław Rouche-Torse la issa le territoire di-
visé entre, ses fils. De succession en suc-
cession, le morce l lement des doma ines 
se igneur iaux se poursu iv i t j u s qu ' a u X IV ' 
siècle. A cette époque, la lut te pou r l 'uni-
té de l 'Etat fut entreprise par Ladis las le 
Bref (roi de 1.306 à 1,333). Son successeur 
Cas im i r le Grand , dernier souvera in de l a 
dynast ie des Piasts, procéda à d ' impor-
tantes réformes et favorisa le développe-
ment des villes et du commerce. En 1385 
la Po logne s 'un i t au Grand-Duché de 
l . i t l iuanie; leur victoire c o m m u n e rem-
portée a G runwa l d (1410) sur l 'Ordre 
conquéran t des Cheval iers Teuton iques 
brisa pour une longue période la pression 
ge rman i que sur les terres slaves. 

Sous la dynast ie des Jage l lons (1386-
1572), de nouveaux combats" contre les 
Cheval iers Teutoniques about i rent à l a 
paix victorieuse de Torun . qu i d o nn a à l a 
Po logne la Poméran i e de Gdansk (1466). 
Des conf l i ts fréquents éclatèrent avec 
l 'Etat russe à propos de la L ivon ie , ' de l a 

Bié lorussie et de l 'Ukra ine . A l ' in tér ieur , 
le roi Cas im i r Jage l lon a f fermi t son pou-
vo i r en s ' appuyan t sur la noblesse moyen-
ne, la sziacbta, à laquel le i l accorda d' im-
por tants privi lèges: le roi ne pouva i t dé-
créter l a mob i l i sa t ion sans l 'accord de 
l 'assemblée des nobles, la Diète, 

De 1572 à 1795, les rois eux-mêmes furent 
é lus par la, Diète. L a Po logne m e n a des_ 
guerres victorieuses contre la Russie, la 
Suède et la Turqu ie . C'est à cette époque 
que commence ù g rand i r l ' i n f luence de la 
g rande noblesse (les magna t s ) qu i tire sa 
pul.ssance de l'e-xploitation des serfs dans 
ses immenses doma ines de l i ié lorussie et 
d 'Ukra ine . Les dél ibérat ions de la Diète 
étaient soumises à la règle de l 'unani-
mi té : l 'oposi f ion d 'un seul noble suffi-
sait à arrêter une décis ion, l.a vie inté-
r ieure du pays tourna i t à l ' anarch ie . La 
po l i t ique économique des magna t s et de 
la szlachta, soucieux de préserver leurs 
pr iv i lèges et de développer le servage, 
empêcha i t l'essor de la bourgeoisie et 
freinait l ' industr ie et te conimerre. l .a dé-
composi t ion grand issante de pouvo i r exé-
cut i f p l aça la Polf>gne, dans ses relat ions 
in ternat iona les , sous la dépendance de ses 
trois puissants voisins : la Russie, l'Au-
triciie et la Prusse. Ainsi commença le 
temps des partages de la Pologne. 

l.e pretnièr eut lieu en 1772, le second 
en 17Ü3. .Après l 'écrasement de l'insurrec-
t ion i l ir igée par Thadêe Kosciuszko, le 
t ro is ième partage (1795) raya la Po logne 
de la carte en tant qu 'Ktat i ndépendan t . 

J.-L. BARRAULT et Madeleine RENAUD 
o n t y i s i t é V a r s o r i e 

A l 'occasion du sé jour en Po logne de 
la t roupe de Made le ine Renaud et Jean-
Louis Barrau l t , l ' ambassade de France à 
Varsovie a d onn é une réception qu i s'est 
déroulée dans une a tmosphère cordia le . 

On r emarqua i t dans l 'assistance MM. Za-
wieysk i , memb re du Conseil d 'Etat , Ma-
rzec, vice-ministre de la Cu l ture et des 
Beaux-Arts, Ogrodzinsici , d irecteur géné-
ral du min is tère des Affaires Etrangères , 

et de nombreux représentants des m i l i eux 
intel lectuels et art is t iques de la ca,9itale, 
a ins i que les chefs des représentent ions 
d i p l oma t i ques accréditées à Varsovie. 

C o m m e on le voit sur notre photo , les 

artistes f r ança i s ont prof i té de leurs 

instants de loisir pour visiter la cap i ta le 

po lona ise , don t ils ont a d m i r é les monu-

ments . 

Pendan t tout le XIX* siècle, les terres 
polonaises restèrent partagées entre les 
trois puissances occupantes, ce qu i rendit 
d i f f ic i le le déve loppement na t i ona l et en-
trava l'essor économique et culturel . Aussi 
les Po lona i s ne ces.sèrent-ils de lutter pour 
tenter de reconstituer leur Elat. La lutte 
emp run t a des voies diverses. L'espoir 
d ' u ne restaurat ion fut longtemps lié à 
l 'a ldB a t tendue de la France républ ica ine 
et napo léon ienne . Aux côtés de l 'armée 
f rança ise d ' I ta l ie furent constituées les 
lég ions polonaises sous les ordres du gé-
néra l Domhrowsk i . En 1807, Napoléon crée 
le Duché de Varsovie, const i tué par les 
territoires occi:pés par la Prusse lors des 
second et tro is ième partages, auNquels sont 
jo ints , en 1809, les territoires occupés par 
l 'Autr iche lors du trol.sième partage. Le 
Duché fut doté d ' une Const i tut ion sur le 
modè le f rança is et du code civil français. 

Le Congrès de Vienne il815) procéda à 
un qua t r i ème par tage D 'une partie du 
Duché de Varsovie, on fit le r o y aume de 
Po logne , doté d ' une certaine autcn iuu ie , 
ma i s dont le roi n'était autre que le ti-ar 
de Russie. Et la lutte pour l ' i ndépendance 
na t iona le reprit, marquée tout au long du 
siècle par des épisodes sanglants . 

(à suivre) 

Plus de 50.000 tonnes 
de feuilles de tabsc 

récoltées en 1957 
L a c u l f j r e du tabac se développe en 

Pologne. L ' a n dernier elle a couvert 30 -it) 
hectares, et la récolte a produi t 52-too 
tonnes de feuilles, couvrant 80 % de t i 
consommat ion nat ionale. Avant ' guerre 
la Pologne produisa i t seulement 20 % de 
sa consommat ion . 

Le changement n'est pas seulement 
dans la quan t i t é produite, mais aussi dans 
la qual i té . Avan t guerre 60 % des sur-
faces plantées l 'éta ient en tabac de qual i té 
inférieure, di t machorha. Au jou rd ' hu i la 
macho rka ne constitue p lus que 2i) % de 
la product ion . L ' année dernière, pour la 
première fois. la Pologne a exporté en 
Europe occidentale 800 tonnes de tabac. 
Cette année, pour le premier semest.-e 
l 'exportat ion at te int 1000 tonnes. Une 
perspective nouvel le s 'ouvre ainsi à l'agri-
cu l ture polonaise. 

L ' E C R I V A I N W A Ń K O W I C Z 
RENTRE EN P O L O G N E 

Pou r la preinlère fols depuis qu ' i l dessert 
la l igne Pologne-Canada, le Batory était 
arr ivé presque au complet, avec 81 / 
pasagers. O n nota i t p a rm i eux l 'écrivain 
bien connu Melchior Wańkowicz , qui 
rentre déf in i t ivement au pays nata l . 
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W Y S T A W A P R A C 
AILIIC3III IHIAILIICIKIIE3 

W a r s z a w a . R u i n y . 

w; rE W T O W E K , 3 czerwca 
odbyto s ię w Ga ler ie Ma-
r iac w P a r y ż u o twarc i e 

w y s t a w y ob r a z ów Al ic j i Ha l i ck ie j . 
Na o twarc i u by ł obecny ambasa-
dor S t an i s ł aw Ga jewsk i i w ie le 
osobistości pa rysk i ch . 

W y s t a w a Ha l i ck ie j , j edne j z 
n a jwyb i t n i e j s z y ch ar tystek pol-
sk ich w e F ranc j i , b y ł a oczekiwa-
n a od d a w n a , z a pow i ed ź wysta-
w i e n i a p e j z a ż y P a r y ż a , Benares , 
New Yorku i W a r s z a w y wzbudz i-
ł a z a i n t e r e sowan i e w p a r y s k i m 
świec ie a r t y s t y c znym . Pub l i c zność 
p a r y ska n i e raz Ju ż m i a ł a okaz j ę 
o g l ą d a n i a iprac A l i c j i Ha l i ck ie j i 
z awsze w i t a k a ż d ą n o w ą wys t awę 
ob r a z ów Ha l i ck ie j z r adośc i ą . 

Obecna wys t awa , ob f i t u j ą c a w 
n o w e prace , wś r ód :których są 
l iczne, a tak m i ł e P o l a k o m wido-
ki Ł a z i e nek wa r s z awsk i ch , p o t rwa 
d o 18 czerwca i n a p e w n o będz ie 
l i c zn ie o d w i e d z a n a . 

Foto: S Ł A W N Y . 

Na wys tawie . 



^ymon łd^Oy liński 

sto KM humoru 

Ach, że też się panowie tak fatygowali... 

Bazyli, przestań myśleć stale o tym aucie! 

- O d k . d B a . y l i a u t o , „ c m a j , g „ z z „ „ e l n l e I n ne j 

— Kto panu powiedział, że skręcam? Patrzę, czy deszcz nie 

pada... 

— Ani spamiętać, tyle tych znaków.. 

— Pan kolega pozwoli, że wyprzedzę... 

R— 1 K } 

DŁA AUTOMOBIL' 
KH^BU 

— Początkujący zawsze za mocno trzymają kierownicę.. 


